
Przyjęcie 
w Prezydium 

Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP). W dniu 

19 bm. w godzinach wieczor­
nych preiz.es rady ministrów — 
Józef Cyrankiewicz podejmo­
wał przebywających w Warsza. 
wie członków biura wykonaw­
czego Światowej Federacji 
Związków Zawodowych.
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Poznań, piątek 23 lutego 1951 r. Nr 53 (2151)

rozpoczęła obrady w Berlinie
BERLIN (PAP) Dnia 21 bm. w Domu 

Prasy w Berlinie rozpoczęła się sesja 
Światowej Rady Pokoju.

O godz. 11 min. 40 zastępca 
przewodniczącego Biura Świato­
wej Rady Pokoju Piętro Nenni 
otworzył obrady. W swym za­
gajeniu Nenni powiedział:

Otwieram pierwszą sesję 
Światowej Rady Pokoju. W 
imieniu Światowej Rady Pokoju 
wyrażam głębokie ubolewanie 
z powodu faktu, że przewodni­
czący 
koju 
mógł 
objąć 
szymi 
Bonn, 
liły prof. Joliot-Curie wizy tram 
zytowej przez Niemcy Zachod­
nie, cofnęły późniei swą decy­
zję i zakazały Joliot-Curie prze­
jazdu przez Niemcy Zachodnie. 
Jest to fakt, który budzi wszę- 
dzie oburzenie. Nie jest rzeczą 
trudną odgadnąć, kto decyduje 
o zarządzeniach władz bonn- 
skich. Dopuszczono się aktu re­
presji wobec człowieka, który 
otaczany jest przez całą ludz- 
kość czcią i miłością, jako wiel­
ki uczony i jako przewodniczą­
cy Biura Światowej Rady Po­
koju.

Mówca zaznaczył, że prof. 
Joliot-Curie może jeszcze zdą­
żyć • przyjechać do Berlina, by 
przewodniczyć podczas dal­
szych narad obecnej sesji.

Podczas obrad II Światowego 
Kongresu Pokoju nic nie mogło 
natchnąć nas większym opty­
mizmem i wiarą we własne si-

Biura Światowej Rady Po- 
prof. JoliotCurie nie 

pizybyć do Berlina i 
przewodnictwa nad na- 
narodami. Władze z 

które z początku udzie-

Zakcii skupu zboża

ły, jak wspaniały rozmach od­
budowującej się z ruin Warsza­
wy. Ruiny Berlina, w którym to­
czą się obecnie narady — są 
świadectwem szaleństwa, jakim 
jest wojna — szaleństwa, które 
ma służyć interesom garstki 
ludzi.

Podczas narad — powiedział 
Piętro Nenni — rozpatrywać 
będziemy problemy, jakie stoją 
przed nami w związku z walką 
w obronie pokoju. W szczegól­
ności omawiać będziemy pro­
blem niemiecki, problem jedno­
ści Niemiec i demilitaryzacji 
Niemiec.

Mueimy powziąć konkretne 
postanowienia dla wprowadze- 
r.ia w życie piogramu pokoju, 
opracowanego i przyjętego na 
II Światowym Kongresie w 
Warszawie. Wytężymy swe si­
ły, by nie dopuścić do powtó­
rzenia się wojen, by pokrzyżo­
wać plany podżegaczy wojen­
nych i by pozyskać wszystkie 
narody świata dla sprawy obro­
ny pokoju i życia.

Następnie otrzymał głos prze­
wodniczący niemieckiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, rek­
tor uniwersytetu berlińskiego 
—■ prof. Friedrich. Wyraził on 
zadowolenie, że obiady Świato­
wej Rady Pokoju odbywają się 
w Berlinie. . ..........
stwierdził 
widzieć w fakcie 
że miłujące pokój 
zaufanie do tych 
różnych częściach Niemiec pro­
wadzą aktywną walkę przeciw-

Chcielibyśmy 
prof. F iedrich — 

tym dowód, 
narody ma;ą 
s’i, które w

ko włączaniu Niemiec do no­
wych planów wojennych.

300 metrów zaledwie stąd roz­
poczynają się tzw. zachodnie 
sektory Berlina. W Berlinie Za­
chodnim kilka tysięcy mężczyzn 
otrzymało właśnie teraz wezwa­
nia do komisji badającej ich 
przydatność do służby wojsko­
wej. Toczą się narady w spra­
wie niemieckich kontyngentów 
wojskowych. Senatorzy amery­
kańscy zwracają uwagę na to, 
że zadaniem Niemców jest wy- 
ciąganie dla innych kasztanów 
z ognia.

Istnieje jednak y/iele dowo­
dów. świadczących o tym że 
rachuby te są fałszywe. Mło­
dzież niemiecka odpowiada na 
plany remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich hasłem: ,,Bez nas"!

Głównym zadaniem niemiec­
kich bojowników o pokój jest 
walka przeciwko remilitaryza- 
cji Niemiec Zachodnich, prze­
ciwko wciąganiu Niemiec do 
agresywnych systemów. W 
Niemczech Zachodnich rozwija 
eię ruch w obronie pokoju, któ­
ry objął przedstawicieli wszyst­
kich warstw ludności.

Omawiając działclność nie­
mieckiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, prof. Friedrich poda;e 
że na terenie Niemieckiej Re­
publiki Demokistycznej i Nie­
miec Zachodnich działa obecnie 
przeszło 100 tysięcy lokalnych 
Komitetów Obrońców Pokoju. 
W Komitetach tych setki tysię­
cy kobiet i mężczyzn prowadzą 
aktywną walkę przeciwko przy­
gotowaniom wojennym j zacho­
wują czujność wobec planów 
wojennych.

Jeśli chodzi o Niemcy Za­
chodnie. to istnieją tam nastro­
je antywojenne.

Propozycje 
sekr. generalnego Lafliłłe‘a
Sekretarz generalny Świato­

wej Rady Pokoju Jean Laffitte 
zaproponował utworzenie komi­
sji politycznej, komisji organi­
zacyjnej i komisji międzynaro­
dowych nagród pokoju.

Zadaniem komisji politycznej 
będzie przygotowanie wnio­
sków w sprawie pokojowego 
rozwiązania problemu niemiec­
kiego, pokojowego rozwiązania 
problemu japońskiego i pokojo­
wego rozwiązania problemu ko­
reańskiego. Laffitte zakomuni­
kował. że sekretarz Światowej 
Rady Pokoju otrzymał liczne 
propozycje w sprawie walki w 
obronie pokoju w krajach kolo­
nialnych.

Zadanie komisji organizacyj­
nej będzie polegało na ustale­
niu środków mających na celu 
wprowadzenie w życie uchwal 
II Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju i Biura Światowej 
Rady Pokoju. Uchwały te do­
tyczą przede wszystkim przygo- 

.towania konferencji gospodar­
czych i kulturalnych dla przy­
wrócenia normalnej, wymiany 
gospodarczej ’ kulturalnej mię­
dzy narodami świata. Komisja 
organizacyjna rozpatrzy rów­
nież sprawę rozszerzenia usta­
wodawstwa zakazującego upra­
wiania propagandy wojennej. 
Komisja organizacyjna 
tuje także wnioski w 
rozszerzenia ruchu w 
pokoju na świecie.

Wnioski Laffitte'a 
jednomyślnie przyjęte.

Na tym wtorkowe przedpo­
łudniowe posiedzenie Rady zo- 
stało zamknięte.

—— Na skronie 2 podajemy referat 
wygłoszony na VI plenarnym posie­
dzeniu Komitetu Centralnego PZPR

przez

Prezydenta
BOLESŁAWA BIERUTA

na temat

„Walka narodu polskiego 
o pokoj i plan sześcioletni “

przygo- 
sprawie 
obronie

zostały

Przygotowania do
Miesiąca Przyjaźni z Narodem Polskim
w Niemieckiej Republice Demokratycznej

BERLIN (PAP), W Niemieckie) Republice Demo­
kratycznej czynione są przygotowania do wyznaczone­
go na marzec Miesiąca Przyjaźni z Narodem Polskim. 
W związku z tym niemieckie Towarzystwo Krzewienia 
Przyjaźni i Dobrosąsiedzkich Stosunków z Polską, blok 
antyfaszystowskich partii demokratycznych i Prezy­
dium Rady Frontu Narodowego wydały wspólną odez­
wę, która stwierdza m. In.:
Narody niemiecki i polski sto­

ją ramię w ramię w wielkim 
obozie pokoju. Polska Ludowa 
buduje podstawy socjalizmu, 
realiizując swój wspaniały plan 
6-letni. W Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej plan 5-letni 
prowadzi do większego niż kie­
dykolwiek dobrobytu. Zwycię­
stwo Związku Radzieckiego nad 
feszyzmem stworzyło podstawy

Coraz więcej
zbiorowych dostaw zboża organi­
zują poszczególne gminy I powiaty 
naszego województwa. W dniu 20 
bm. zanotowaliśmy 147, a już dnia 
następnego (21 bm.) podać może­
my liczbę 178, w którym wzięło 
udział 190 gromad.

GOSNIEJEW I SUSNIE WYKO­
NAŁY PLAN

20 bm. dwie dalsze gromady po­
wiatu krotoszyńskiego Gośniejew 
i Suśnie wykonały plan skupu 
zboża.

POWIAT TUREK
W dniu 21 bm. 8 gromad: Kobyl- 

niki Krasynki, Popów, Włazłów, 
Janiszew, Kaznów, Kotwasice i 
Nieśwież zorganizowały zbiorowe 
transporty dostarczając dziesiątki 
ton zboża.

POWIAT SZAMOTUŁY
Gromady: Komorowo, Radzyny, 

Nojewo, Gnuszyn, Kłodzlsko, Pod- 
rzewie 1 Chełminki odstawiły 21 
bm. zbiorowo swe nadwyżki zbo­
żowe.

POWIAT KĘPNO
W ramach zbiorowych dostaw 

zboża zorganizowanych (21 bm.) 
przez 6 gromad tego powiatu — 
Szklarska-Myśniewska, Zmyślona, 
Płaski. Juczków, Kuźnica-Skałow- 
ska, Grembanln — gromada Zmy­
ślona wykonała swój plan

WEZWALI DO WSPÓŁZAWOD­
NICTWA

Gromady: Łomnica 
Trzecie z gminy Biała, 
wezwały w dniu 21 bm

i Osiedle 
pow. Piła 
wszystkie 

gromady pow. pilskiego do współ­
zawodnictwa na odcinku uiszcza­
nia wpłat zaliczek na poczet po- 
d-’’,,'’i ■ runtowego i FOR-u do dnia 
25 bm.

T udzie, którzy wyszli z piwnic
■Lj i schronów, z trudem hamowali 

wzruszenie, gdy sześć lat temu nasze 
sztandary coraz to nowe dzielnice Po­
znania brały w swe władanie. Chmury 
wisiały wówczas nisko nad ziemią — 
ciężkie, ołowiane, jak dymy wybucha­
jących nad Cytadelą pocisków- Ulicami 
poobtłukiwanymi od granatów i kul, ka­
mienicami. resztkami zgliszcz wstrząsa­
ły detonacje. Zamknięci w Cytadeli 
SS-owęy bronili zażarcie ostatniej na 
wielkopolskiej ziemi, reduty faszyzmu. 
Zarówno po tej, jak i tamtej stronie 
wiedziano, że walka musi się zakończyć 
klęską hitlerowców. Armia Czerwona, 
jak gigantyczny taran, odrzuciła linię 
frontu daleko na zachód. Walki toczo­
no już w rejonie Odry — osamotniona 
resztka faszystów mogła tylko przecią­
gnąć bój o tygodnie, dni — a może go­
dziny.

Radośnie przyjęliśmy wieść o zdoby­
ciu Cytadeli. Ucichły detonacje- Ulica­
mi ciągnął pochód jeńców niemieckich, 
członków narodu — który opętańczy 
,,fuehrer“ pchnął w odmęty klęski. Scho­
dzili po stokach wzniesienia w dół. 
Zmęczone, powolne szeregi znikały 
wśród mżącego deszczu między alejami 
ruin. Szli z „totenkopfami" drogą znisz­
czenia, oglądali praktykę życiową sym­
bolu, którą faszyzm niemiecki przypiął 
im do czapek i kołnierzy. Obók, trzy­
mając gotowe do strzału pepesze i ka­
rabiny, maszerowali żołnierze Armii — 
Wyzwolicielki. Między nimi migały cy­
wilne postacie z białoczerwonymi opa­
skami — to lud Poznania, który chwycił 
za broń, by wesprzeć żołnierzy — czer­
wonoarmistów.

*
Tle lat upłynęło od tych chwil?
1 Nauczyliśmy się w międzyczasie 

inaczej czas pojmować. Dziś posuwanie

się naprzód dni i miesięcy mierzymy 
wielkością naszych osiągnięć. Mówi­
my: wczoraj wybudowaliśmy mało, dziś 
przekraczamy plan, jutro budujemy no­
we życie, o jakim niedawno można było 
tylko marzyć.

W owym roku 1945, gdy po wyzwole­
niu stanęliśmy twarzą w twarz z ogro­
mem zniszczeń całego kraju, naszej War­
szawy, naszego Poznania, zdawało się 
wielu, że do odbudowy nie wystarczy 
nam lat życia, że trzeba wysiłku całych 
pokoleń.

Widzimy! Na naszych oczach rosną 
fabryki, bloki mieszkalne, gmachy. Już 
nas nie dziwi ani rozmach, ani tempo 
odbudowy Nie uważamy za coś wykra­
czającego ponad przeciętność, gdy po- 
wstaje osiedle robotnicze dla 30 tysięcy 
ludzi, którzy z ciasnoty suteren i podda­
szy wychodzą do jasnych, przestronnych 
izb. Nie dziwi nas, że ludzie coraz wię­
cej zarabiają, coraz lepiej żyją, zdoby­
wają awans życiowy. Dziś, każdy uzdol­
niony pracownik może zostać kierowni­
kiem zakładu pracy — Państwo Ludowe 
zapewnia mu warunki nauki, zdobywa­
nia wykształcenia i zawodu.

Jeśli ludzie starszego pokolenia sięgną 
myślą wstecz o lat dwanaście, do daw­
nej sanacyjnej Polski, twardo uchwyco­
nej w kleszcze polskiego i zagraniczne­
go kapitału, mogą sobie zadać pytanie 
— jak dawniej czas wolno płynął, jak 
wartkiego nurtu dziś on nabiera.

Sześć lat, jakie nas od wyzwolenia 
dzieli — to cała epoka.

*
YYTolność nie przyszła do nas sama.
** Przyniosła ją armia, która w dniu 

swego święta wyzwoliła Poznań- Jej 
zawdzięczamy, że zdobyta drogo nie­
podległość, nie stała się własnością

garstki wyzyskiwaczy, że równocześnie 
z narodowym dała Polsce społeczne wy­
zwolenie.

Armia Radziecka — potęga kraju so­
cjalizmu. Siła, na którą patrzą z ufno­
ścią wszyscy, pragnący pokoju na 
świecie.

Wolność światu, wolność od wyzysku 
i wojny — oto hasła, wypisane na jej 
sztandarach.

Czyż w ginącym świecie przemocy 
i pieniądza istniała kiedyś taka siła, 
przed którą drżeliby posiadacze? Czyż 
istniała w historii ludzkości armia, któ­
rej zwycięstwa wyzwoliłyby tak gigan­
tyczne siły twórcze innych narodów?

Owiana sztandarami chwały szła do 
zwycięstwa Armia Radziecka- Nie ostał 
się przed nią Berlin — legła w gruzach 
władza faszystów.

*

Trudną, ciężką drogę bojową przeszli 
żołnierze czerwonoarmiści. Szli od Sta­
lingradu i Moskwy, przez zapory i wały 
obronne, prowadzeni wspaniałym geniu­
szem strategicznym Józefa Stalina.

Gdy myślimy o Armii Czerwonej, nie­
rozerwalnie staje nam On przed oczy­
ma. On — jej Budowniczy, Organizator 
i Wódz. Szczególnie w dniu wyzwole­
nia przez Armię Radziecką naszego mia­
sta serca nasze wypełnia gorąca wdzięcz­
ność do Generalissimusa Stalina.

Józef Stalin — imię, będące symbo­
lem walki o wolność i pokój. Z jego 
imieniem na ustach walczyli żołnierze 
wyzwoliciele, jego imię stało się dziś 
sztandarem obrońców pokoju całego 
świata.

JANUSZ LIKOWSKI
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przeciwko 
przeciwko 

przyjaźni z 
Nie chc.ą 1

I 

nowej, nieznanej przyjaźni mię­
dzy obu narodami.

Granica na Odrze i Nysie 
stała się ogniwem łączącym oba 
narody. Przyjaźń między naro­
dem niemieckim i polskim i 
bezwarunkowe uznanie granicy 
pokoju na Odrze i Nysie mają 
decydujące znaczenie dla spra­
wy utrzymania pokoju i dla 
wzrastającego dobrobytu obu 
narodów.

Daremnie imperialiści ame­
rykańscy i ich agenci w Niem­
czech Zachodnich szerzą kłam­
stwa i oszczerstwa 
Polsce Ludowej, 
NRD i przeciwko 
narodem polskim,
nie mogą oni znieść, że wresz­
cie między narodem niemiec­
kim i polskim rozwijają się po­
kojowe i dobrosąsiedzkie sto­
sunki. Również w Niemczech 
Zachodnich ludność zda je so­
bie sprawę z tego, że celem re* 
wizjonistycznej propagandy im­
perialistycznej jest nowa woj­
na, co oznacza zniszczenie Eu­
ropy i zniszczenie narodu nie­
mieckiego.

Aktywna walka przeciwko re- 
militaryzacji — stwierdza da­
lej odezwa — walka o ogólno- 
niemieckie porozumienie dopro­
wadzi do pokojowego rozwią­
zania zagadnienia niemieckiego 
w 1951 roku. Miesiąc przyjaźni 
z narodem polskim — to decy­
dujący wkład do tej walki.

Pobyt Prezydenta NRD Wil­
helma Piecka w Warszawie wy­
kazał, jak silne jest zaufanie 
narodu polskiego do sił poko­
ju w Niemczech.

Dlatego wzywamy wszyst­
kich Niemców, by szczególnie 
w marcu 1951 roku — Miesią­
cu Przyjaźni z Narodem Pol­
skim zapoznali się z życiem i 
odbudową Polski. Przez udział 
w manifestacjach przyjaźni u- 
dowodnimy, że łączy nas z na­
rodem polskim silna przyjaźń 
»r«z wspólna walka o pokój.

preiz.es


Wosika nag-atSaa gi&l skleca 
o pokój i plan sześcioletni

Towarzysze I
Mamy już poza, sobą pierw­

szy rok naszego wielkiego pla­
nu 6-letniego — planu podnie­
sienia, utrwalenia i spotęgowa­
nia sił politycznych, gospodar­
czych, kulturalnych i ducho­
wych Polski Ludowej. Zadania 
tego pierwszego roku wyko­
nane zostały przez masy pracu­
jące naszego kraju pomyślnie 
i z poważną nadwyżką. Wstą­
piliśmy obecnie w okres reali­
zacji drugiego roku naszej fi­
la tki. Jest rzeczą słuszną, abyś- 
my na progu tego roku uprzy­
tomnili sobie w pełni wagę, za­
kres i charakter zadań tego 
odcinka planu 6-letniego. Okres 
ten jest jednym x najważniej­
szych, ponieważ wraz z następ­
nym rokiem zadecyduje rzeczy­
wiście o całokształcie planu 6- 
letniego, o jego zwycięstwie.

Chciałbym przy tym zwrócić 
szczególnie uwagę plenum na 
to, że realizacja zadań wielkie­
go planu 6-letniego, pomnaża­
jąc wielokrotnie nasze siły wy­
twórcze, podnosi zarazem wagę 
i znaczenie naszego wkładu na­
rodowego w ogólnoludzkie 
dzieło utrwalenia pokoju, w 
ogólnoświatową walkę mas

E Przyczyny zaostrzania się sytuacji międzynarodowej-
Nie ulęga wątpliwości, że od 

czasu IV Plenum KC, na któ­
rym rozpatrywaliśmy ówczesne 
tendencje i niebezpieczeńst-wa 
awanturniczej polityki obozu 
imperialistycznego, sytuacja 
międzynarodowa jeszcze bar­
dziej skomplikowała się i za-

Wojowanie cudzymi rękoma i cudzą krwią 
olo wytyczna imperializmu amerykańskiego

Ame:vkań«cv podżegacze wo- 1 
jenni XX stulecia organizują 
wojny, podjudzają do wojen 
inne narody, uczestniczą w woy 
■nąch głównie i przede wszyst- 
kim jako przedsiębiorcy, do­
stawcy, ,,handlarze śmierci”,
spekulanci wojenni. Udział 
armii amerykańskich w dwóch 
wielkich wojnach światowych 
polegał na tym, ż® wkraczały 
one w ostatnim, końcowym o- 
kretie wojny, aby — możliwie 
bez ryzyka r— odegrać najwy­
godniejszą dla siebie rdlę^ w 
rozstrzygające i fazie wojny.

Wojowanie przede wszvst- 
kim cudzymi rękami 1 cudzą 
krwią — taka jest zasada stra­
tegiczna imperializmu amery­
kańskiego.

Nie jest to, oczywiście, jego

wyłączną zaeadą. Wiemy, że 
była ona również kanonem po­
lityki imperializmu brytyjskie­
go. Zasadą tą kierowały się 
mocarstwa imperialistyczne w 

l okresie Monachium, tzn. w o- 
kresie przvqotowań do druąiej 
wolny światowej, podjudzając 
i zachęcając napastników, któ­
rymi były wówczas tzw. „pań­
stwa osi” (Niemcy > Japonia, 
Włochy) do wojnv przeciwko 
ZSRR. Towarzysz Stalin mówił 
wówczas, że „prowokatorzy 

•wojenni przywykli do wycią­
gania cudzymi rękami kaszta­
nów z ognia".

Zasada ta jest dziś gwiazdą 
przewodnią polityki imperial!- 

i stów amerykańskich w przygo­
towaniach do trzeciej wojny 

I światowej.

Agresywność imperializmu amerykańskiego 
wzmaga przeciwieństwa

w systemie kapitalistycznym
Druga wojna światowa, któ- 

a przyniosła śmierć wielu mi­
lionom ludzi i wyrządziła o- 
grorn zniszczeń i st:at wielu 
narodom Europy, w pierwszym 
zaś rzędzie Związkowi Radziec­
kiemu i Polsce — s*ała się rów­
nocześnie ponownym rajem zy­
sków i bogactw dla wielkich 
kapitalistów amerykańskich u- 
czestniczących w tei wojnie w 
charakterze bankierów 1 do­
stawców — za pośrednictwem 
i przy zorganizowane’ pomocy 
własnego aparatu państwowego.

Trudno się więc dziwić że 
już niemal nazajutrz po zakoń­
czeniu tej wojny, gdy wszyst­
kie narody świata wiązały swe 
nadzieje z wiarą w trwały po­
kój — w Kongresie Stanów 
Zjednoczonych zna dowałr a- 
probatę i dogodna atmosferę 
tak1’* oto wypowiedzi:

„Wydaliśmy na ostatnią woj­
nę blisko 450 miliardów dola­
rów, z czego 250 miliardów do­
larów stanowi nadal bezpo­
średni dług państwowy który 
nasz, naród musi zapłacić podat­
kami. Obecnie j?s*eśmv goto­
wi prowadzić następną wojnę 
kiedy nadejdzie dogodna chwi-

Tereny wyzysku i ucisku imperialistycznego 
ulegają nadal poważnemu ścieśnieniu

Dkczeao dążenie, dominują- I tem prowadzi na tor coraz bar- 
ceqo w świecie kapitalistycz- ! dJei cynicznych 1 brutalnych 
Bym imperializmu amerykan. przygotowań wojennych prze- 
•kiego, do panowania nad świa-1 ciw krajom socjalistycznym?

Referat Przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bieruta 
wygłoszony w dniu 17 lutego 1951 r. na VI plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego PZPR (skrót)
pracujących o usunięcie groźby 
wojny.

Walka o pokój, która jest 
dziś wyrazem najgorętszych 
pragnień całej postępowej ludz­
kości, skupia we wspólnych 
szeregach i pod wspólnym 
sztandarem setki milionów lu­
dzi. Chcą oni bronić ludzkości 
przed groźbą nowego barba­
rzyństwa i zdziczenia, jakie na­
rzuca dziś światu polityka im­
perializmu. Szeroki front o- 
brońców pokoju rozwija się i 
rośnie we wszystkich krajach 
świata w odpowiedzi‘na kno­
wania wojenne agresorów impe­
rialistycznych. Nie ma narodu, 
który by nie czuł, że obecna 
polityka imperialistów amery­
kańskich i ich wasali usiłuje 
wtrącić świat w nową katastro­
fę, że oznacza ona bezpośrednie 
przygotowywanie nowej wojny 
światowej, nowego łańcucha 
zbrodni. Dlatego też walka w 
obronie pokoju jest dziś naj­
ważniejszym zadaniem wszyst­
kich ludzi, każdego narodu i 
każdego człowieka, który rozu­
mie, że zbrodniom imperiali­
stów trzeba zapobiec, aby ludz- 

ostrzyła. Gdzie należy szukać 
przyczyn tego wzrastającego 
zaostrzenia i napięcia? Przyczy­
ny ogólne są jasne — leżą one 
w rosnącej agresywności impe­
rializmu Stanów Zjednoczo­
nych, wypływają z ich dążenia 
do panowania nad światem.

la” (wypowiedź przewodniczą 
cego podkomitetu terytoriów i 
posiadłości wyspiarskich Freda 
L. Craw Forda na sesji 80 
Kongresu Stanów Zjednoczo­
nych z 19 maja 1947 r).

Miliardy, miliardy dolauSw! 
— oto oszałamiający dla ame­
rykańskich businessmanów u- 
rok słów, który zagłusza w nich 
wszelkie zwykłe uczucia ludz­
kie.

Wojna jest cudownym źród­
łem tych miliardów więc busi­
nessmani są qotow! do wojny, 
qdy tylko nadejdzie dogodna 
okazja. Nie obchodzi ich roz- 
pacz ludzka, miliony tragicznie 
przerwanych istnień, dziesiątki 
milionów kalek, potworne ruiny 
miast, utracone na zawsze bez­
cenne 6karby kultury ludzk'ej. 
Nie dotykały ich te bolesne 
sprawy bezpośrednio, znają je 
zaledwie z opowiadań, czv q«- 
zet nie są na nie czuli. Czuli 
są tylko na brzęk czy szelest 
dolara. Taka jest oeychika do­
larowa dyplomatów dolaro­
wych bankierów miliarde ów 
amerykańskich którzy zdobyli 
dziś panująca pozycję w świę­
cie kapitalistycznym 

kość mogła kroczyć naprzód po 
drodze postępu.

Dla narodu polskiego zadania 
walki w obronie pokoju wiążą 
się jak najściślej z zadaniami 
planu 6-letniego, który jest pla­
nem wyrwania Polski z wieko­
wego zacofania, planem usunię­
cia jej słabości gospodarczej 
jako spuścizny dawnego ustro­
ju obezarniczo-kapitalistyczne- 
go. Walka o pokój i realizacja 
planu 6-letniego — to główne 
dziś i najważniejsze sprawy, 
które decydują o utrwaleniu i 
zabezpieczeniu niepodległości 
naszego narodu, które decydują 
o sile, o bogactwie, o znaczeniu 
historycznym, o roli przeszło­
ści naszej Ojczyzny. W trwa­
łym pokoju, w sojuszu ze Zwią­
zkiem Radzieckim i w potężnym 
rozwoju sił wytwórczych naro­
du, które pomnaża nasz plan 
6-letni — mieści się nieznisz­
czalne i mocodajne źródło rze­
czywistej siły, niezawisłości i 
suwerenności Polski, niezawod­
ny motor i dźwignia naszych 
przyszłych dziejów narodo­
wych.

Dlaczego imperialiści amery­
kańscy coraz bardz'ei bezcere­
monialnie każą swym satelitom 
się zbroić i szykować dla nich 
mięso armatnie?

Dlaczeqo bez żadnych skru­
pułów uzbrajają niemieckich 
i japońskich faszystów?

Rzecz w tym — po pierwsze 
— że sam świat kapitalistycz­
ny staje się coraz mniejszy. 
Zawiodły całkowicie nadzieje 
imperialistów na wyczerpanie 
i osłabienie ZSRR w wyniku II 
wojny światowej, nadzieje na 
to, że ustrój socjalistyczny za­
łamie się, że nastąpi po woj­
nie jakiś może kryzys w gospo­
darce socjalistycznej — jak się 
marzyło imperialistom. Okaza­
ło się jednak, że gospodarka 
socjalistyczna nie zna kryzy­
sów, że są one wyłącznym przy­
wilejem gospodarki kapitali­
stycznej.

Siły świata socjalistycznego 
nie osłabły, ale wzrosły potęż­
nie i rosną wciąż dzięki temu, 
że sam ustrój socjalistyczny za­
wiera w 6obie niezmierzone źró­
dła wzrostu i rozwoju sił wy­
twórczych- Natomiast w wyni­
ku drugiej wojny światowej 
tereny eksploatacji kapitali­
stycznej, zarówno w Europie, 
jak i szczególnie w Azji znów 
póważnie skurczyły się i kry­
zys ogólny całego systemu go­
spodarki kapitalistycznej pogłę­
bił się jeszcze bardziej w po­
równaniu z okresem międzywo­
jennym.

Z ram systemu gospodarki 
kapitalistycznej wypadły kraje 
demokracji ludowej i wyzwolił 
się z kolonialnego ucisku im­
perialistycznego wielki naród 
chiński. Ruchy i dążenia wy­
zwoleńcze ogarniają narody ko­
lonialne w Azji i Afryce, wal­
ka i dążenia wolnościowe mas 
pracujących wznoszą się na 
wyższy poziom i, pogłębia 6ię 
wciąż pod przewodem klasy ro­
botniczej świadomość politycz­
na ludu pracującego w krajach 
kapitalistycznych. W tych wa­
runkach panowanie światowe­
go kapitału, tzn. tereny jego 
wyzysku i ucisku uległy i ule­
gają nadal w wyniku walki wy­
zwoleńczej ludów świata po­
ważnemu ściśnieniu.

Oligarchia finansowa chcia- 
łaby powstrzymać ten proces 
siłą i gwałtem.

Polityka wojenna imperializ­
mu amerykańskiego stawia 
więc sobie wyraźnie zadanie 
rozszerzenia terenów ekspansji 
i ucisku kolonialnego, czyli roz­
szerzenia swego panowania 
światowego. Więcej nawet — 
imperializm amerykański pra­
gnie wykorzystać swą hegemo­
nię w świecie kapitalistycznym 
właśnie w tym celu, aby zmu­
sić zależne od siebie państwa 
do uczestniczenia w kosztach 
tej agresywnej polityki wojen­
nej i przede wszystkim w ofia­
rach ludzkich, jakich ona wy­
maga.

Po wtóre: hegemonia' impe­
rializmu amerykańskiego w 
świecie kapitalistycznym nie o- 
znacza bynajmniej rozwiązania 
czy osłabienia sprzeczności 

między państwami wewnątrz 
obozu kapitalistycznego. Na 
odwrót...

Dążenie wielkich koncernów 
amerykańskich do zmonopoli­
zowania źródeł i zasobów de­
ficytowych surowców pod pre­
tekstem wymagań polityki wo­
jennej, pogłębiać muszą chaos,

Masy ludowe krajów kapitalistycznych 
w walce z imperializmem amerykańskim 

o niezawisłość narodową
Po trzecie. W krajach kapita­

listycznych pogłębiają się i mu­
szą narastać przeciwieństwa 
między podstawą grup rządzą­
cych, podkupionych przez oli­
garchię finansową, chwytają­
cych się metod terroru policyj­
nego i faszyzmu, zaprzedają­
cych interesy narodowe w służ­
bę imperializmu USA — z jed­
nej strony, a postawą mas lu­
dowych, broniących niezawi­
słości swego kraju 1 własnej 
stopy życiowej — z drugiej 
strony.

Polityka wojenna zamienia 
całe życie gospodarcze w orgię 
grabieży mas pracujących już 
na długo przed tym, zanim siły 
zbrojne imperialistów zaczną 
grabić przewidywanego prze­
ciwnika. Niezależnie zresztą od 
przebiegu wojny dostarcza ona.

Metody, które mogą tylko przyspieszyć 
upadek gnijącego imperializmu

Nie ulega wątpliwości, że 
główną przeszkodą dla impe­
rialistycznych podżegaczy wo-

Plany imperialistycznych podżegaczy wojennych a Polska
Całokształt agresji bloku a- 

tlantyckiego godzi w Polskę, 
lec® szczególnie remilitaryzacja 
Niemiec Zachodnich, poza 
swym ogólnym znaczeniem, za­
wiera niebezpieczeństwa o- 
strzem swym zwrócone bezpo- 
śiednio przeciw Polsce. Budze­
nie wśród Niemców nastrojów 
odwetowych za pośrednictwem 
Adenauerów i Schumacherów, 
pizy pomocy zaktywizowanych 
generałów Wehrmachtu hitle­
rowskiego 1 kleru niemieckie­
go, utrzymywanego nominalnie 
przez Watykan na dawnych, 
choć utraconych bezpowrotnie 
stanowiskach — odbywa się 
pod przynętą nowej napaści na 
Polskę. Podjudzanie przeciwko 
narodowi polskiemu, przeciwko 
granicom polskim ną Odrze i 
Nysie, przeciwko pokojowemu 
sojuszowi i współpracy Polski 
z Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną — stało się metodą 
osłabiania rosnącego oporu 
Niemców na terenach Trizonii 
przy wciąganiu ich w orbitę 
agresywnych planów amerykań­
skich, stało się jednym z głów­
nych atutów propagandowych 
dla zwabienia Niemców, któ­
rym w trzeciej wojnie świato­
wej przeznaczają politycy dola­
rowi niechlubną rolę mięsa 
armatniego.

Warto więc przypomnieć, że 
nie są to bynajmniej nowe a- 
tuty i nowa przynęta. Na od­
wrót. Państwa imperialistyczne 
zawsze były skłonne rozwiązy­
wać sporny układ sił w Euro­
pie kosztem Polski. Już we 
wczesnej fazie kapitalizmu, gdy 
ustalono przy wstrząsach i kon­
fliktach zbrojnych granice 1 te­
reny działania kapitalistycz­
nych państw w Europie — wy­
kreślono w ogóle Polskę z ma­
py politycznej, mimo jej rozpa­
czliwych zrywów do walki o 
swoją niepodległość i prawo do 
bytu.

W końcowym okresie pierw­
szej wojny światowej Polska 
stała się znowu przedmiotem 
przetargów i atutem w rękach 
kapitalistycznych, szczególnie 
zaś amerykańskich polityków, 
którzy mieli niewątpliwą ocho­
tę złagodzenia jej kosztem ka­
tastrofalnych dla Niemiec skut­
ków tej wojny. Ale sprawę nie­
podległości Polski postawiła w 

spekulację, bankructwa, jak 
również wzmagać 1 zaostrzać 
walkę wewnętrzną poszczegól­
nych grup kapitalistycznych 
pomiędzy sobą oraz walkę u- 
grupowań burżuazyjnych w 
poszczególnych krajach prze­
ciwko dyktaturze oligarchii fi­
nansowej USA.

zawsze największym rekinom 
kapitalistycznym pole do gra­
bieży 1 łupu.

Zapowiedziane przez Truma- 
na i zatwierdzane bez sprzeci­
wu przez kongresmanów ame­
rykańskich wielomiliardowe 
wydatki wojenne płynąć będą 
złotą rzeką do pęczniejących 
skarbców miliarderów USA, sie­
jąc śmierć i pożogę wśród mi­
lionów prostych ludzi, niosąc 
głód i nędzę masom pracują­
cym, na birki których spadną 
ciężary wojny. Takie są już 
częściowo dziś i takie muszą 
być na przyszłość skutki agre­
sywnej polityki imperializmu 
amerykańskiego i jego dążeń 
do panowania światowego, pó­
ki masy ludowe nie położą kre­
su tej polityce.

jennych w ich dążeniu do pa­
nowania światowego jest wzra­
stający w siły obóz 6ocjalizmu 

sposób jasny 1 niedwuznaczny 
przed narodami świata jeszcze 
w toku wojny rewolucja rosyj­
ska, postawili ją Lenin i Stalin.

Imperializm USA był zawsze
przeciw niepodległości Polski

Jakież stanowisko zajęły w 
tym okresie w sprawie polskiej 
Stany Zjednoczone? Oto, co P‘- 
sze o tym bezpośredni uczest- 
nik pertraktacji w sprawach 
Polski w roku 1918, Roman 
Dmowski w książce „Polityka 
polska 1 odbudowanie państwa", 
wydanej w roku 1925. Cytuje 
on wypowiedź Wilsona w bez­
pośredniej -ozmowie, jaką od­
był z nim jesienią 1918 r.

Wilson: „Czyż Wam nie wy­
starczy neutralizacja dolnego 
biequ Wisły l wolny port w 
Gdańsku?” (R. Dmowski — pi­
sma t. VI str. 97).

„Tylko ludzie—mówi Dmow­
ski — nie rozumiejący języka 
politycznego, mogli w wilso­
nowskich słowach „wolny do­
stęp do morza" wyczytać przy­
znanie nam ziemi leżącej nad 
Bałtykiem. Ten wyraz „wolny” 
oznaczał właśnie zagwaranto­
wanie dostępu do morza po cu­
dzym terytorium”... (R. Dmow­
ski, pisma t. V, str. 287).

Polska możliwie najbardziej 
okrojona i niezdolna do życia. 
Polska jako łatwy przyszły żer 
do pochłonięcia przez Rzeszę, 
Polska faktycznie bez dostępu 
do morza, posiadająca co naj­
wyżej dostęp do portu gdań­
skiego przez „zneutralizowaną 
Wisłę” — Polska jako żerowi­
sko amerykańskiej finansjery, 
Polska jako baza wypadowa 
przeciw Rosji Radzieckiej — 
oto jak wyobrażał sobie Wil­
son odbudowę Państwa Pol­
skiego.

Dmowski przypomina, że „kie­
dy po pierwszym oświadczeniu 
Wilsona o „niepodległości Pol­
ski" kanclerz niemiecki zapro- 
testował przeciwko mieszaniu 
się Stanów Zjednoczonych do 
wewnętrznych spraw państw 
centralnych, amerykański am­
basador w Berlinie, Gerard o- 
świadczył w imieniu swojego 
rządu, że stanowisko Wilsona 
odnosi się tylko do Polski ta- 
kięj, jaką 6tworzyły państwa 
centralne”.

Państwa centralne po okupo­
waniu ziem polskich żonglowa- 

i demokracji ludowej. Dlatego 
też podejmują oni stare 1 roz- 
bite już wielokrotnie, a zwłasz­
cza w wyniku ostatniej wojny, 
hitlerowskie hasło krucjaty 
świata kapitalistycznego prze­
ciwko ZSRR 1 krajom demokra­
cji ludowej. Cóż innego jednak 
może oznaczać to hasło, jak 
nie powrót do metod i środków, 
którymi operowały państwa 
faszystowskie, kiedy przygoto­
wywały się do drugiej woj­
ny światowej? Gnijący roz­
sadzany narastającymi wciąż 
sprzecznościami, wijący się w 
matni kryzysu ogólnego, który 
z kolei pogłębia jeszcze awan­
turnicza polityka agresji, impe­
rializm wciąż chwyta się tych 
samych zbankrutowanych wie­
lokrotnie środków, które mogą 
tylko przyspieszać jego upa­
dek.

Do środków tych należy od­
budowa rozbitych w ostatniej 
wojnie sił militarnych hitleryz­
mu, wysiłki w kierunku odro­
dzenia dążeń odwetowych w 
Niemczech Zachodnich i w Ja­
ponii, próby konsolidowania o- 
bozu agresji w oparciu o naj­
bardziej reakcyjne, faszystow­
skie i zwyrodniałe elementy we 
wszystkich krajach kapitali­
stycznych. Programem gnijące- 
go świata może być tylko no- 
wa wojna agresywna, hasło no­
wej grabieży świata, a w zwią­
zku z tym krucjata przeciwko 
wszelkim dążeniom postępo­
wym, przeciwko ruchowi robot­
niczemu, przeciwko ogarniają­
cym masy ludowe całego świa­
ta ideom wyzwoleńczym, prze­
ciwko idei trwałego pokoju, 
przeciwko walce w obronie po­
koju.

Dlatego też nie można było 
■wykreślić tej sprawy z porządku 
dnia w końcowym etapie 
wojny.

ły przez pewien czas (w 1918 
r.) mirażem Państwa Polskiego 
związanego ściśle z Niemcami 
i Austrią zastrzegając się, ż» 
nie wykraczałoby ono poza ob­
szar byłego zaboru losyjskiego. 
Chodziło im o możliwość utwo­
rzenia na tym terenie annii pol­
skiej, która by walczyła pod 
dowództwem niemieckim.

Deklaracja Wilsona ze etyrf- 
nia 1917 r. pokrywa się w za­
sadzie z tą koncepcją. Jak wy­
nika z wyżej przytoczonej rela­
cji, tłumaczył sie on przed pań­
stwami centralnymi, co rozu­
miał pod słowami „niepod­
ległość Polski".

W innym miejscu Dmowski 
opowiada:

.....Już po wręczeniu delega­
cji niemieckiej w Wersalu pro­
jektu traktatu prezydent Sta­
nów Zjednoczonych, uległszy 
Lloyd George’owi, zgodził się 
na zmianę decyzji w sprawie 
Górnego Śląska, przyznanego 
Polsce i na przeprowadzenie w 
tej ziemi plebiscytu Zakomuni­
kował tę nową decyzję mnie i 
Paderewskiemu na Radzie Naj­
wyższej, motywując ją między 
innymi tym, iż delegacja nie­
miecka powołuje się na to. że 
ludność miejscowa, acz mówią­
ca po polsku, jest przywiązana 
do Niemiec, do Polski nie chce 
należeć j w plebiscycie będzie 
głosowała za Niemcami".

Wiemy, że za to dwuznaczne 
i w gruncie rzeczy niezbyt 
przychylne dla odbudowy Pol­
ski poparcie państw anglosas­
kich burżuazja polska brała na 
siebie przed tymi państwami 
zobowiązanie „obrony zachodu" 
przed bolezewizmem to znaczy 
współudziału w interwenci! 
zbrojnej przeciwko państwu 
socjalistycznemu, które pierw­
sze i bez wszelkich zastrzeżeń 
uznało niepodległość Polski 
zgodnie z zasadą leninowską o 
prawie każdeqo narodu do sta­
nowienia o sobie, unieważniło 
już w pierwszych decyzjach 
rządu rewolucyjnego wszelk;e 
akty zaborcze caratu.

(Ciąg dalszy na str. 4)



ARMIA WOLNOŚCI i NIEPODLEGŁOŚCI
(W dniu Armii Radzieckiej)

Gtara armia carska 
służyła burżuazji 

jako narzędzie ucisku mas 
pracujących. Z przejściem 
władzy do rąk klasy pracu­
jącej i wyzyskiwanej, po­
wstała konieczność utwo­
rzenia nowej armii, która 
będzie podporą władzy ra­
dzieckiej. W związku z tym 
Rada Komisarzy Ludowych 
postanawia zorganizować 
nową armię pod nazwą Ro­

botniczo - Chłopskiej Armii 
Czerwonej" m. in. takimi 
słowy powoływał do życia 
Armię Czerwoną dekret z 
dnia 28 stycznia 1918 r. pod­
pisany przez Lenina.

W niespełna miesiąc po 
icgo ogłoszeniu, dnia 23 lu­
tego 1918 r. młoda armia 
pierwszego w świecie pań­
stwa proletariackiego rozbi­
ła w puch wojska kajzera 
pod Pskowem. Dokonała te-

Tadeusz Kubiak

ŻOŁNIERZE
i ROBOTNICY

(Fragment)

Gdy stanęli odziani w kożuchy 
przemoknięte i sprane na słocie — 
wyglądali w gęstwinie głuchej 
jak drwale i tracze po robocie.

Skośnooki Uzbek lał w menażki 
biwakową, żołnierską lurę — 
Płaty śniegu przefruwały jak ważki 
i topniały w cieczy gorzkiej i burej.

Grzały palce parujące blaszanki 
drażniąc nozdrza jak sybirski narcyz.
Leśną ściółką pachniał sen — a rankiem — 
Słyszysz, Grisza, kulomiot warczy...

Nie różnili się od sosen niczym, 
zasypani igliwiem i śniegiem, 
gdy wypadli w ten pamiętny styczeń, 
zbici w gąszcz — ponad Wisłę — biegiem.

Dymił z czap zapach długich koczowisk, 
bił z kożuchów pasterski zaduch: 
Świt się mglił ponad rzeką i płowił, 
pocił z armat i końskich zadów.

Aż zakwitło w oczach obce miasto 
szkieletami wypalonych dzwonnic. 
Pierwszy strzał w ściany przedmieść klasnął, 
jakby chciał je zbudzić, oprzytomnić.

Nie różnili się od pni brzozowych 
wiele — zgięci, niby wpół przerąbani, 
gdy zza murów wychylając głowy 
ogniem salw rośli wzwyż po ścianie.

Nauczeni drapieżności wilczej 
i wiewiórczej zwinności w walce — 
umierając — potrafili milczeć 
gryząc z bólu sztywniejące palce.

Stepem w oczy nikły śnieg się wkradał 
i na wargach spieczonych topniał.
Drwal i tracz do roboty się przykładał 
z pasją, jaką tylko zwykle chłop miał.

Więc dudniło miasto w las odmienione, 
zanuciło porębą z ulicy.
Kuł jak dzięcioł — po ścianie zwalonej 
cekaem, gdy go Grisza w garść chwycił.

„Hej, Nataszo — mój stepowy ptaku" — 
myślał Grisza, a na czole chmura...
Nagle w oczach — błyskawica. Do ataku! 
Naprzód! Bagnet na broń! Hur-ra!

Znów rozlewał skośnooki Uzbek 
biwakową lurę.z menażki — 
płaty śniegu pomiędzy chrustem 
przefruwały kołysząc się jak ważki...

Oto stali w nadodrzańskich komyszach, 
tak podobni drwalom i traczom,
Tylko tam, gdzie zwykle stawał Grisza, 
pod dębem — dąb dziś stanął sam — plącząc.

„Hej, Nataszo, gołąbko daleka — 
myślał Uzbek wpatrzony w płomień, 
— Hej Nataszo, już ty nie czekaj, 
Raczej serce wyrwij — lub odmień". 

go czynu, mimo że jej żoł­
nierze nieraz cierpieli głód, 
byli obdarci, a częstokroć 
bosi i nie rozporządzali od­
powiednimi zapasami dobrej 
broni. Zwycięstwo pod 
Pskowem wywołało pewną 
konsternację nie tylko wśród 
generalicji niemieckiej, ale i 
wśród alianckiej. Odtąd jed­
nak Armia Czerwona nie 
szczędziła imperialistom ca­
łego świata niemiłych dla 
nich niespodzianek. Boha­
terscy żołnierze radzieccy 
zdławili kontrrewolucję 
wspomaganą najazdami 14 
interwentów. Ojczyzna so­
cjalistyczna została ocalo­
na. W okresie drugiej wojny 
światowej ta sama Armia 
Radziecka, której siły tak 
chętnie i perfidnie umniej­
szano na zachodzie, zadała 
decydujący cios najeźdźcom 
faszystowskim. Pod genial­
nym dowództwem Stalina, 
kie rująć s i ę wy p racowa n ą 
przez Niego nauką wojenną, 
Armia Radziecka uwolniła 
nie tylko swój kraj ale i inne 
narody jęczące pod jarzmem 
okupacji lub zagrożone na­
jazdem hitlerowskim. Oka­
zało sie dowodnie, że po 
ćwierćwieczu swego istnie­
nia Radzieckie Siły Zbrojne 
rozporządzają najpotężniej­
szą ze wszystkich armii 
świata techniką bojową i 
najbardziej przodującą nau­
ką wojenną. Jakie są źródła 
tej niezwyciężonej potęgi 
Armii Radzieckiej, której 
święto dziś obchodzimy?

Armia Radziecka to armia 
ludowa, broniąca władzy ro­
botniczo-chłopskiej, działa­
jąca w imieniu braterstwa 
narodów. Natomiast armie w 
państwach kapitalistycznych 
mają na celu wzmocnienie 
władzy wrogiej ludowi, 
działającej wyraźnie prze­
ciw jego interesom. Dążą 
one do podbojów i do ujarz­
mienia innych narodów. Oto 

żołnierze po raz pierwszy w 
dziejach zwrócili karabiny 
przeciwko swym władcom 
— ciemiężycielom i zwycię­
stwem uwieńczyli rewolu­
cję. Dlatego w lęku przed 
własnym wojskiem, chcieli- 
by zastąpić człowieka ma­
szyną, nadzwyczajną bro­
nią. Doświadczenia wskazu­
ją jednak, że nie Wunderwaf- 
fy decydują — a właśnie 
człowiek.

Narody nie chcą przele­
wać krwi za brudne intere­
sy swych kapitalistycznych 
rządów. Armie imperialisty­
czne mają bardzo kruche 
morale.

Cele Armii Radzieckiej, o- 
brończyni rewolucji i wy- 
zwolicielki narodów są 
sprawiedliwe, mobilizują 
żołnierza i cale zaplecze do 
jak najofiarniejszych wysił­
ków, zdobywają Armii Ra­
dzieckiej sympatię i popar­
cie mas pracujących całego 
świata.

Dlatego też z Armią tą 
wiąże swe nadzieje cały o- 
bóz pokoju. Ona to stoi na 
straży bezpieczeństwa naro­
dów, stanowi groźne ostrze­
żenie dla podżegaczy wojen­
nych.

Tej Armii i jej wodzowi, 
wielkiemu Stalinowi za­
wdzięcza naród polśki swą 
wolność oraz możność bu­
dowy nowego sprawiedliwe­
go ustroju.

F. Chrzanowski

♦) ,,O trzech cechach charak­
terystycznych Armii Czerwo­
nej" (Dzieła t. 11) 3

pierwsza przyczyna stano­
wiąca o wyższości Armii 
Radzieckiej nad armiami im­
perialistów.

W szeregach Armii Czer­
wonej zarówno żołnierz jak 
oficer współpracują dla o- 
siągnięcia wspólnego celu. 
Dyscyplina oparta jest tu na 
wysokim uświadomieniu po­
litycznym, na jedności dą­
żeń

„Armia nasza wie dokąd 
idzie — mówił Stalin okre­
ślając cechy charakterysty­
czne Armii Czerwonej — 
składa się bowiem nie z o- 
łowianych żołnierzy, ale z 
ludzi świadomych, którzy 
rozumieją dokąd należy iść, 
o co bić się. A armia, która 
wie, o co walczy — jest nie­
zwyciężona"*)

Wśród niezliczonych bohater­
skich czynów, które okryły 
Armię Radziecką (nieprzemija­
jącą chwałą, najwspanialszym 
bodaj było zwycięstwo pod Sta­
lingradem.

Stalingrad. We wszystkich ję­
zykach świata 6łowo to stało 
się symbolem bohaterstwa, że­
laznej wytrwałości ; wspaniałe­
go kunsztu wojennego. Szaleń­
czy kapral Adolf Hitler rzucił 
na Stalingrad doborowe oddzia­
ły ewej armii. Pod murami mia­
sta — bohatera, w ciągu 5 mie­
sięcy trwał niemilknący ani w 
dzień ani w nocy huk dział 1 
warkot samolotów.

Przeważające swe siły skie­
rowali hitlerowcy przeciw 62 
armii broniącej miasta pod do­
wództwem gen. W. Czujkowa 
armii, której zadaniem było 
odparcie głównego ataku wro­
ga. Rozumieli to żołnierze gen. 
Czujkowa. Zdecydowani byli 
zginąć, ale nie oddać miasta 
przeciwnikowi.

W dniu 12 września 1942 r. 
gen. Czujkow odczytał rozkaz

Armie imperialistyczne 
rozdzielają podobne sprzecz­
ne ści jak i cały ustrój gniją- 
cego kapitalizmu. Kadry za 
wodowe mają zdecydowa­
nie reakcyjny charakter 
Żołnierz z powszechnej mo­
bilizacji, robotnik czy chłop, 
może być przez nie wyko­
rzystany w najlepszym ra­
zie tylko jako ślepe narzę­
dzie. A dryl i soldateska, 
nie mogą oczywiście zastą­
pić obowiązkowości wyro­
słej na gruncie głębokiego 
zrozumienia celów walki. 
Wiedzą o tym imperialiści 
od chwili, gdy w 1917 r.

Fot.: (4) Ag. II. „API"
Defilada oddziałów piechoty radzieckiej na PI. Czerwonym

Defilada artylerii radzieckiej na Placu Czerwonym

Defilada wojsk pancernych przed Mauzoleum I.enina

Przy kuchni polowej

—   „-------------------------------------------- .  ------------------------------------------------------------ ,------------------------ s-tr

Bohaterska epopea
ARMII RADZIECKIEJ

Stalina o mianowaniu go do­
wódcą 62 armii, następnie zwró­
cił się do swych żołnierzy i ofi­
cerów z następującymi słowa­
mi:

— Przysięgam umrzeć w Sta­
lingradzie, lub obronić go. Na 
nasze mogiły nie ma miejsca 
na lewym brzegu Wołgi. Przed 
nami są tylko dwie drogi: roz­
gromić wroqa i iść na Berlin, 
lub z honorem wypełniwszy 
swój obowiązek — polec w Sta­
lingradzie. Nie możemy być 
niewolnikami Niemców, niewol­
nikami jakiegokolwiek bądź 
państwa imperialistycznego. 
Wytrwamy tu do śmierci.

Żołnierze Czujkowa wypeł­
nili swą przysięgę: obronili Sta­
lingrad i pierwsi wdarli się do 
Berlina.

Odparli oni ponad 200 wście­
kłych ataków faszystów. Tm 
wścieklej nacierali hitlerowcy, 
tym mocniejszy stawał sie o- 
pór żołnierzy radzieckich, tym 
bardziej doskonalił się ich 
kunszt wojenny. Walki pod

Stalingradem — to niedości­
gniony wzór taktyki obronnej 
miasta. Tu w ogniu walk ro­
dziła się nowa taktyka,, nowe 
sposoby walki. Kierując się 
wskazówkami Stalina, generał 
Czujkow cierpliwie i wytrwa­
le uczył swych żołnierzy i sam 
się uczył u największego do­
wódcy naszych czasów Józefa 
Stalina.

Żołnierze spod Stalingradu 
zwyciężyli. Największy w dzie­
jach świata bój został wygrany. 
Nie tylko obroniono miasto, 
ale i zadano wrogowi śmiertel­
ny cios, po którym nie zdołał 
się on już nigdy 'podmieść.

Po zwycięstwie stalingradzkim 
żołnierze gen. Czubkowa prze­
byli zwycięską drogę do Ber­
lina.

W czasie szturmu na Berlin 
jeszcze raz ujawniły się wspa­
niałe zalety bojowe żołnierzy 
radzieckich. W rekordowo krót­
kim czasie oddziały gen. Czuj- 
kowa okrążyły wielotysięczny 
garnizon stolicy Niemiec i za­
tknęły nad Reichetagiem czer­
woną chorągiew — sztandar 
zwycięstwa.

Żołnierze qen. Czujkowa na­
zywają sweqo dowódcę ,,gene­
rałem — szturmem", podkreśla­
jąc w ten sposób nieusti aszone- 
go. zdecydowanego ducha do­
wódcy szkoły stalinowskiej.

Rząd radziecki wysoko cemiąc 
bojowe zalety gen Czujkowa, 
nagrodził go wielu orderami i 
tytułem dwukrotnego Bohatera 
Związku Radzieckiego. Ziom­
kowie qen. Czujkowa kołchoź­
nicy ze wsi Srebrne Stawy (ob­
wód Tulaki) nazwali swój koł­
choz jego imieniem.

W. Pantielejew .
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BFoflccr nurodu polskiego
o pokój i plon sześcioletni

(Ciqg dalszy ze str. 2)
Stawiając późnit’ pomnik’- 

■wdzięczności Ameryce 6ław:ąc 
Wilsona jako rzekomego wy­
bawcę i protektora Polaki, bur- 
żuazja polska staiannie uk y- 
wała przed narodem lub fałszo. 
wala prawdę o tym jakim si­
łom i ruchom społecznym Po‘- 
«ka rzeczywiście zawdzięczała 
swe odrodzenie.

Ciekawe wnioski nasuwają 
się np. z analizy izw. pomocy 
hooverowskiej dla Polski po 
pierwszej wojnie światowej 
Jak się okazuje w świetle pu­
blikacji Ligi Narodów, tylko 
nikła część tzw. „reliefu" była 
darmowa, nrzytłaczającą zaś 
część stanowiły wysoko opro­
centowane kredyty towarowe 
głównie na żywność. W żad­
nym razie kredyty tc nie obej­
mowały ani maszyn ani surow­
ców. Mimo że towary były li­
chej jakości, przeważnie z po­
zostałych zapasów wojennych 
policzono ceny dwa i pól razu 
wyższe od cen normalnych.

Nie fchcemy bynajmniej ura.

Długoletnie tradycje 
antypolskiej poi tyki Watykanu

Z wielotomowych wynurzeń 
Dmowskiego, który przez pól 
wieku wydeptywał wraz z hra­
biami i różnymi .opatrznoś­
ciowymi” dla Polski polityka­
mi przedpokoje i poczekalnie 
ministrów i ministerstw wszy­
stkich stolic świata i dostąpił 
„zaszczytu" rozmawiania bez­
pośrednio z dziesiątkami do­
stojników, kierujących polity­
ką światową nie wyłączając 
Stolicy Apostolskiej — wynika 
że ci wielcy sternicy rządów 
światowych nie orientowali 
się często w geografii Europy 
a zwłaszcza w geografii Pol­
ski, z reguły w geografii ma­
łych narodów. Słuchali oni 
najczęściej z dyskretnie u- 
jawnianą niecierpliwością
skarg i żalów w „sprawie pol­
skiej". Sam Dmowski opowia­
da z żalem o niektórych roz­
mowach. Oto wyjątek niewąt­
pliwie szczery — ze wzglę­
du na źródło:

„Z najmniej przyjazne-m 
przyjęciem naszych dążeń-., 
spotkałem się w miejscu, w 
którym zdawałoby się naj­
mniej należało tego oczeki­
wać, mianowicie w Watykanie. 
Poruszam przedmiot dla kraju 
katolickiego bardzo drażliwy, 
ale zarazem bardzo ważny i 
wymagający poważnego i ści­
słego traktowania. Rozróżniam 
kościół i politykę Stolicy A- 
postolskiej. Kościół dla kato­
lików jest władzą, której w 
rzeczach wiary 6ą obowiązani 
bezwzględne posłuszeństwo. 
Polityka watykańska jest rze­
czą ludzką, jak każda rzecz 
ludzka, nie wolna od błędów... 
Mnie się zdaje, że polityka 
watykańska popełniła duże 
podczas wojny błędy w szcze­
gólności w stosunku do Polski. 
Stanowisko jej w sprawie 
polskiej najlepiej określa roz­
mowa, jaką miałem w stycz­
niu 1916 r. z wysokim dygni­
tarzem watykańskim a z któ­
rej dosłownie przytaczam 
część mającą znaczenie.

Zostałem zapytany:
— Dlaczego pan idzie z Ro­

sją?
— Bo mi trzeba, żeby Niem­

cy były pobite-
— Na cóż panu przegrana 

Niemiec?
— Bo bez niej nie będzie 

zjednoczonej Polski...
Dążąc do zjednoczenia, dą­

żymy do Polski niepodległej.
Na to usłyszałem wybuch 

śmiechu. — Polska niepodleg­
ła?

Ależ to marzenie, to cel 
nieziszczalny ..!

— Nie powiem, żeby 
polskie ucho było tym 
dotknięte. Zapytałem na

— Cóż by nam Wasza 
nencja doradzała?

— Wasza przyszłość jest z 
Austrią.

Tymi słowy zalecono mi w 
Watykanie politykę, która w 
Polsce korzystała z tytułu 

moje 
mile 
to: 
Em i-

Walka przeciw remililaryzacji Niemiec Zach.
Powstanie Niemieckiej Repu- dem polskim i niemieckim. Do- 

bliki Demokratycznej było wlel wodem tego historycznego 
kim historycznym zwrotem w zwrotu były umowy między o- 
rozwoju pokojowych i przyjaz- bu państwami, utrwalające o- 
jiych stosunków między naro-1 statecznie granicę na Odrze i

zić uczuć obywateli amęiykań- 
skich. szczególnie zaś Polaków 
amerykańskich, którzy niewąt­
pliwie niemało uczuć wiązali 
z tą akcją. Gwoli jednak praw- 
dzie należy odsłonić istotny 
sens tej akcji tak jak ona była 
realizowana przez magnatów z 
Wall Street a nie przez śred­
niego Amerykanina

Polscy politycy burżuazyjni, 
wywodzący się najczęściej z do­
mów hrabiowskich obarczo­
nych wszelkimi kompleksami 
podupadłej lub podupadającej 
magnaterii, lub z niegrze^zą- 
cych najczęściej poiotem myśli 
przedstawicieli inteligencji bur. 
żuazyjnej, wpatrzeni byli zaw­
sze w „zachód" jak w tęczę i 
przez dziesiątki lat wpajali na- 
rodowi kult „Zachodu” j jego 
opatrznościowych rzekomo dla 
Polski postaci Owi wielcy mę­
żowie zmieniali się jednak jak 
w kalejdoskopie tak, że mło­
dzież ucząca się nie zawsze na­
dążała w przyswojeniu sobie 
nazwisk tych przemijających 
wielkości.

„niepodległościowej". Polska 
niepodległa, to marzenie niezi- 
szczalne — przyszłość jest z 
Austrią. Sądzę, że Stolica A- 
postolska była dobrze poinfor­
mowana o zamiarach Austrii 
względem Polski”...
(Roman Dmowski pisma tom V 
str. 260).

Przepraszam za nieco przy­
długą cytatę, ale wydaje mi 
się interesującą nie tylko ze 
względu na żywą aktualność 
opinii Dmowskiego o stanowis­
ku Watykanu w sprawach pol­
skich, ale m. in. dlatego, że 
gdy o polityce Watykanu pi- 
sz-e „Trybuna Ludu", to wielu 
naszych dostojników kościel­
nych składa protesty i pod- 
daje jej ocenę w wątpliwość. 
A Dmowski to chyba nie mar­
ksista, nie ateista, nie zwolen­
nik naszej ideologii, ale jej 
zdecydowany wróg.

Mimo, że Dmowski był za­
cietrzewionym endekiem i 
cierpiał dotkliwie na chorobę 
węszenia wszędzie intryg ży­
dowskich, w otoczeniu Wilsona, 

Lloyd George'a,wśród wszystkich 
zresztą „sojuszników" amery­
kańskich, angielskich, francus- 
skich, włoskich, bodajże nawet 
w otoczeniu papieża. — trudno 
zakwestionować ścisłość jego 
relacji, gdyż skarży się na zim­
ną obojętność sterników poli­
tyki światowej na „zachodzie" 
wobec spraw małych narodów, 
w tej liczbie i Polski.

Na „szachownicy" wielkiej 
polityki imperialistycznej słab­
sze narody odgrywały dotych­
czas tylko rolę pionków, jeśli 
nie nadawały się z tych czy 
innych względów bezpośrednio 
na łup wojenny.

Od okresu pierwszej wojny 
światowej do drugiej upłynęło 
25 lat, ale stosunek do Polski 
i małych narodów ze strony 
leprezentantów anglosaskich 
mocarstw imperialistycznych 
nie uległ istotnej zmianie.

Już w dwa lata po zakończe­
niu drugiej wojny światowej 
uczestnik konferencji poczdam­
skiej p. Byrnes pierwszy wysu­
nął teze o tymczasowości decy­
zji wielkich mocarstw w spra­
wne granic zachodnich Polski. 
Była to próba uczynienia ze 
sprawy granic polskich narzę­
dzia azantażu politycznego w 
arsenale dyplomacji dolarowej.

Tow. Mołotow dał jasną i nie­
dwuznaczną odprawę tym pró­
bom, oświadczając, że sprawy 
terytoriów państwowych nie 
mogą być przedmiotem igra­
szek, uchwały międzynarodowe 
w tych sprawach są wiążące.

Broniąc zasad słuszności i 
sprawiedliwości Związek Ra­
dziecki dopomógł narodowi pol­
skiemu w odzyskaniu jego sta­
rych ziem piastowskich. Dzięki 
głębokim, demokratycznym 
przeobrażeniom tam, gdzie wy- 
karczowano źródła agresji nie­
mieckiej, zrozumiał to i uznał 
naród niemiecki.

Nysie, jako granicę pokoju i 
przyjaźni. Symbolem tego zwro­
tu była niedawna wizyta Pre­
zydenta NRD Wilhelma Piecka 
w stolicy Polski. Rozwijająca 
się między obu państwami ku 
obopólnej korzyści żywa współ­
praca gospodarcza i kulturalna 
jest najlepszą gwarancją trwa­
łości tych nowych stosunków, 
które są cennym wkładem do 
dzieła utrwalenia pokoju. Cóż 
może być bardziej niezłomnym 
fundamentem niepodległości na­
rodów i*ich rozkwitu, jeśli nie 
przyjaźń i współpraca sąsiedz­
ka, oparta na wzajemnym po­
szanowaniu i wspólnej walce o 
pokój i postęp społeczny?

Dlatego też do celów, jakie 
naszemu Państwu Ludowemu

Wzmóc walkę przeciw imperialistycznej 
propagandzie fałszu

Między masami pracującymi 
Stanów Zjednoczonych a rzą­
dzącą nimi imperialistyczną 
oligarchią finansową istnieją 
przeciwieństwa, które będą ro­
sły i pogłębiały się. Imperia­
liści ukrywają swe cele zabor­
cze i swą agresywność zarów­
no przed własnym narodem, 
jak i przed całym światem. Ale 
ich polityka wojenna musi po­
głębiać kryzys, a jego skutki 
spadać będą swym ciężarem w 
cora<z rosnącym stopniu również 
na masy pracujące Stanów Zje­
dnoczonych, pogłębiając ich 
walkę o swe prawa i warunki 
bytu.

Kierownicy polityki amery­
kańskiej, szerząc histerię wo­
jenną, usiłują przerzucić odpo­
wiedzialność za sytuację, którą, 
sami wytwarzają, na ZSRR i 
kraje demokracji ludowej, na 
Koreę i Chiny. W tym celu roz­
wijają niesłychaną nie tylko w 
swych rozmiarach, ale i w swej 
nikczemności propagandę fał­
szu.

Sterroryzować ludność stra­
chem. Oddziaływać na psychikę 
mas atmosferą kłamstwa, nie­
pokoju i paniki, aby w ten spo­
sób ogłupić i uczynić ludzi 
niezdolnymi do trzeźwej orien­
tacji — oto metoda, przy pomo­
cy której podżegacze wojenri 
chcieliby narzucić mrok i za­
słonę na źródła i ogniska zbro­
dni, a ofiary zbrodni przedsta­
wić jako jej sprawców. Pusto­
sząc Koree, oddzieloną od Sta­
nów Zjednoczonych najwięk­
szym oceanem, militaryści ame­
rykańscy krzyczą o zagrożeniu 
Ameryki przez maleńki naród 
koreański, mordując bestialsko 
kobiety i dzieci koreańskie, o- 
skarżają o napaść swe pomor­
dowane ofiary. Anektując chiń­
ską Formozę i popierając zban­
krutowany rząd Czang-Kai-Sze-

ZSRR niezłomnie prowadzi politykę pokojową
Polityka pokojowa ZSRR i 

krajów demokracji ludowej 
znajduje swój wyraz nie tylko 
w ich polityce zagranicznej, nie 
tylko w wysiłkach tych państw 
na terenie międzynarodowym.

O wysiłkach pokojowych, o 
pracy dla pokoju świadczy 
przede wszystkim to, co stano­
wi główny kierunek wysiłku 
danego kraju w jego ekonomi­
ce, w produkcji. Któż może za­
przeczyć, że wielkie budowle 
komunizmu w ZSRR, które kon- 
centu.ią dziś uwagę całego spo­
łeczeństwa radzieckiego, że ol­

Twórcza pokojowa praca 
główną troską narodu polskiego

I któż, jeśli nie jest łotrem 
i kłamcą — może zaprzeczyć, 
źe w Polsce wre praca nad od­
budową miast i wsi. że naród 
polski odbudowuje z gruzów w 
najwyższym tempie, na jakie 
go stać, swoją stolicę, którą 
zburzyli imperialiści hitlerow­
scy — właśnie ci 6ami, którrch 
dziś podjudza do nowej wojny 
imperializm amerykański! Któż 
śmie zaprzeczyć — prócz spo- 
dlalych do cna wyrzutków emi­
gracyjnych — że masy pracu­
jące Polski z ogromnym zapa­
łem uprzemysławiają swój kraj, 
budują nowe fabryki traktorów, 
maszyn rolniczych, nawozów 
samochodów dla rolnictwa. Że 
wzrasta w Polsce z roku na rok 

przyświecają w jego polityce 
międzynarodowej należy rów­
nież popieranie wysiłków, zmie­
rzających do zjednoczenia Nie­
miec na gruncie ich pełnej de­
mokratyzacji, która położy kres 
ich agresywności.

Naszym zadaniem jest wspól­
na ze wszystkimi miłującymi 
pokój narodami walka przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec Za­
chodnich, przeciwko próbom 
narzucenia przez imperializm 
amerykański narodowi niemiec­
kiemu nowej odmiany katastro­
falnego reżimu hitlerowskiego, 
przy pomocy którego podżega­
cze wojenni pragnęliby podju­
dzić I pchnąć naród niemiecki 
do wojny o podbój Europy dla 
Ameryki.

ka, posyłają na odległe morza 
chińskie i azjatyckie olbrzymią 
flotę wojenną. Czyniąc nie­
ustanne naloty na terytorium 
Chin i zagrażając ich obsza­
rom — agresorzy amerykańscy 
zmuszają zależne od nich na­
rody do potępienia Chin w sto­
sunku do których sami dopusz­
czają się zbrodni i gwałtu.

„Premierowi Attlee — mówił 
w wywiadzie Towarzysz Stalin 
— potrzebne jest kłamstwo o 
Związku Radzieckim, potrzebne 
mu jest przedstawienie pokojo­
wej polityki Związku Radziec­
kiego jako agresywnej, zaś a- 
gresywnej polityki rządu an­
gielskiego jako pokojowej — 
po to, by wprowadzić w błąd 
naród angielski, narzucić mu to 
kłamstwo o ZSRR i w ten spo­
sób wciągnąć go drogą oszu­
stwa do nowej wojny świato­
wej, organizowanej przez koła 
rządzące Stanów Zjednoczo­
nych.”

Jasne jest, że proD&ganda im­
perialistyczna nastawiona jest 
na otumanienie najbardziej na­
iwnych lub słabo orientujących 
się w polityce i w zjawiskach 
społecznych ludzi. Jednak ludzi 
takich jest wiele w krajach ka­
pitalistycznych i kolonialnych. 
W kra’ach zaś wyzwolonych 
już z oków gospodarki kapi­
talistycznej, propaganda impe­
rialistyczna liczy na niedobitki 
obszarniczo-kapitalistyczne, jak 
również próbuje oddziaływać 
na tych, którzy 6ą jeszcze w 
niewoli starych przesądów, lub 
dźwigają na sobie spuściznę za­
kłamanej ideologii burżuazyj- 
nej. Wiadomo bowiem, że cał­
kowite usunięcie tej przeklętej 
spuścizny wymaga długotrwałej 
pracy wychowawczej, nieustan­
nego rozwoju wiedzy i kultury, 
ciągłego podnoszenia świado­
mości politycznej mas.

brzymie prace nad użyźnianiem 
pustyń, nad zabezpieczeniem 
leśnymi pasami ochronnymi 
rozległych terenów, nawiedza­
nych przez posuchę, że potężne 
hydroelektrownie i kanały, któ­
re budują narody radzieckie, 
aby podnieść jeszcze wyżej 
swą produkcję rolną, że nie­
ustanny i nieporównywalny z 
żadnym na świecie krajem 
wzrost kultury, sztuki, nauki w 
ZSRR, żę ta wspaniała i wielka 
pokojowa praca 200-milionowe- 
go społeczeństwa socjalistycz­
nego dominuje dziś w całym 
jego życiu i pracy.

wydobycie węgla, budują się 
nowe kopalnie i huty, budują 
się nowe fabryki i nowe osie­
dla wokół nich, że w-z ras ta z 
roku na rok produkcja przemy­
słu w takim tempie, jakiego nie 
znały kraje kapitalistyczne.

Ze plan 6-letni — plan wy­
rwania Polski z zacofania okre­
su kapitalistycznego, plan prze­
kształcenia Polski z ubogiego 
kraju w kraj silny i bogaty, 
polski lud pracujący wykonuje 
i będzie wykonywał z nadwyż­
ką. Któż może zaprzeczyć że ta 
wielka pokojowa praca stano­
wi główny wysiłek i główną 
troskę narodu polskiego. I że 
naród polski ma świadomość, 
że tą swoją potężną, ofiarną i 

szlachetną pracą umacnia nie­
podległość Polski i umacnia po­
kój na świecie.

A co czynią kraje kapitali­
styczne — już mówiłem. Kraje 
kapitalistyczne przestawiają 
całą swoją ekonomikę na tory 
produkcji wojennej.

Do jakiejże nikczemnej per­
fidii trzeba dojść, aby w prze­
kupnej prasie i przez dziesiątki 
stacji radiowych we wszystkich 
stolicach kapitalistycznej Euro­
py szerzyć bez przerwy właś­
nie w językach narodów budu­
jących socjalizm — że to nie 
imperialiści przygotowują woj-

Należy i można do
Aby uzasadnić i ułatwić poli­

tykę wojenną, imperialiści roz­
pętują histerię i panikę wojenną. 
Ogarnia ona — jak to stwierdził 
stary podżegacz wojenny Hoover 
w większym znacznie stopnia 
same Stany Zjednoczone niż 
inne kraje, dla których jest 
głównie przeznaczona. Wojna 
w Azji toczy się od 8 miesięcy, 
a jej skutki dla Stanów Zjed­
noczonych pogłębiają rozgar­
diasz w świecie kapitalistycz­
nym. Okrzyczana i reklamowa­
na od chwili zakończenia II 
wojny światowej „potęga mili­
tarna St. Zjednoczonych, która 
miała bez wielkiego trudu zdo­
być świat, gdy tylko zechce, po­
tknęła się i skompromitowała 
w wojnie z małym i słabo u- 
zbrojonym narodem koreań­
skim.

Tym niemniej wojna się to­
czy, a groźba, że może łatwo 
rozszerzyć swój zasięg, jest 
groźbą, z którą liczą się ludzie 
we wszystkich krajach świata. 
Tę groźbę powiększa forsowa­
na przez imperializm orgia 
zbrojeń. Nic dziwnego, że naj­
większą dziś troskę większości 
ludzi stanowi troska o pokój. 
Dlatego też polityka pokojowa 
7,SRR i krajów demokracji lu­
dowej znajduje coraz szersze 
poparcie w masach pracujących 
i wśród ludzi postępowych ca­
łego świata.

Polityka wojenna imperializ­
mu stanowi poważną groźbę dla 
ludzkości, dla jej rozwoju i 
postępu, dlatego nie wolno nam 
ej lekceważyć. Nie lekceważą 

tej groźby miliony prostych lu­
dzi we wszystkich krajach świa­
ta, nie lekceważą jej polskie 
masy ludowe. Stawiają one 
orzed sobą codzienie niepoko- 
ące ich pytanie: Czy wojna 
est nieunikniona?

Na pytanie to Partia nasza 
musi dawać masom jasną i 
stanowczą odpowiedź: 

Zbrodniczą dywersję wrogów narodu 
likwidować bez reszty

W Polsce Ludowej światowa 
walka w obronie pokoju znaj­
duje żywy oddźwięk wśród 
mas pracujących. Świadczy o 
tym akcja podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim, w której 
uczestniczył cały naród Polski 
świadczy o tym wielkie poru­
szenie w całym narodzie w 
związku z II Światowym Kon­
gresem Pokoju, w czasie któ­
rego stolica Polski stała 6ię 
stolicą pokoju. W coraz więk­
szym stopniu rośnie u nas 
świadomość tego, że walka w 
obronie pokoju dotyczy każ­
dego i wszystkich, że wiąże 
się ona jak najściślej z co­
dzienną pracą całego narodu, 
z treścią i kierunkiem tej pra­
cy. Z tego wynika, że walka o 
pokój musi mieć oparcie w 
postawie całego narodu, że 
musi mieć charakter szerokie­
go frontu ogólnonarodowego-

Jak to należy rozumieć?
Nie ma u nas w Polsce zbyt 

wielu ludzi ,o których można by 
powiedzieć, że pragnęliby 
wojny. Takich ludzi w społe­
czeństwie naszym znalazłaby 
się tylko nikczemna garstka. 
Są to na ogół wykolejeńcy o 
których zbytecznym byłoby 
się rozwodzić. Nie wolno nam 
jednak zamykać oczu na fakt 
że nawet nieliczni dywersanci 
i agenci obcych wywiadów, 
rekrutujący się głównie spo­
śród niedobitków obszarniczo- 
spekulanckich mogą przez dy­
wersyjne plotki i propagandę 
szeptaną wyrządzić szkodę, 
tym bardziej, że zakłamana aż 
do Mjiotyzmu lecz krzykliwa

nę, lecz ZSRR i kraje demokra­
cji ludowej, że nie imperialiści 
się zbroją, a państwa so­
cjalistyczne, nie imperialiści za­
grażają pokojowi, lecz ZSRR.

W tej zakłamanej i bezwsty­
dnej propagandzie fałszu naj* 
bardziej haniebną i plugawą ro­
lę spełniają titowskie agentury 
imperialistycznych podżegaczy 
wojennych oraz starzy chwalcy 
imperializmu z prawicy socjal­
demokratycznej. W ramach po­
lityki wojennej amerykańskich 
agresorów blok titowsko-socjal- 
demokratyczny specjalizuje się 
w akcji dywersyjnej i oszczer­
czej w ruchu obrońców pokoju.

wojny nie dopuścić
Należy i można do wojny 

nie dopuścić.
„Kto mówi, że wojna jest 

nieunikniona, ten szkaluje ludz 
kość" — głosi słusznie uchwa­
ła II Światowego Kongresu 
Pokoju.

Na pytanie czy nowa wojna 
światowa jest nieunikniona 
Towarzysz Stalin daje nastę­
pującą odpowiedź:

„Nie. Przynajmniej w obec­
nym czasie nie można uważać 
jej za nieuniknioną".

Oczywiście, w Stanach Zjed­
noczonych, w Anglii, jak rów­
nież we Francji istnieją agre­
sywne siły, pożądające nowej 
wojny. Potrzebna im jest woj­
na dla otrzymania zysków 
nadzwyczajnych, dla ograbie­
nia innych krajów. Są to mi­
liarderzy i mdionerzy, traktu­
jący wojnę jako intratny inte­
res, dający kolosalne zyski- 
One to, te agresywne siły, 
trzymają w swych rękach rzą­
dy reakcyjne i kierują nimi. 
Równocześnie jednak boją się 
one swoich narodów, które nie 
chcą nowej wojny i są za u- 
trzymaniem pokoju.

Dlatego też starają się wy­
korzystać reakcyjne rządy w 
tym celu, ażeby omotać swe 
narody siecią kłamstw, oszu­
kać je i przedstawić nową 
wojnę jako obronną, a pokojo- 
jową politykę krajów miłują­
cych pokój — jako agresywną. 
Starają się oszukać swe naro­
dy w tym celu, ażeby narzucić 
im swe agresywne plany i 
wciągnąć je do nowej wojny.

Dlatego właśnie boją się 
kampanii w obronie pokoju, 
obawiając się, że może ona 
demaskować agresywne zamie­
rzenia reakcyjnych rządów.

Opanowanie niebezpieczeń­
stwa agresji imperialistycznych 
jest konieczne i realne pod 
warunkiem czynnej i trwałej 
mobilizacji wszystkich sił po­
stępowych w obronie pokoju.

propaganda radiowa imperia­
listów usiłuje przesączyć się 
do najbardziej zacofanych za­
kamarków naszego życia. Ta 
zbrodnicza dywersja musi być 
zlikwidowana bez reszty.

Walka o pokój jest to tego 
rodzaju walka, w której naród 
nasz powinien być jak najbar­
dziej jednolity. Z tego bowiem 
co już powiedziałem wynika 
jasno, że walka o pokój jest 
w obecnych warunkach naj­
wyższym obowiązkiem patrio­
tycznym i ogólnoludzkim.

W jakim znaczeniu politycz­
nym możemy mówić o froncie 
ogólno narodowym?

Wiemy, że zagadnienie jed­
ności narodowej w walce o 
wyzwolenie, które miało sens 
postępowy w okresie naszych 
powstań narodowych w wieku 
XIX w okresie wschodzącej 
linii rozwojowej polskiej bur- 
żuazji, — w następnych dzie­
sięcioleciach w rękach ende­
cji, piłsudczyzny, prawicy PFS 
a później reżimu sanacyjnego 
stało 6ię hasłem szalbierczym. 
W tym okresie, kiedy burżuazja 
polska sprzęgnięta z obszarnic- 
twem była już klasą wsteczną, 
klasą, której interesy kolido­
wały z interesami narodu, kla­
są która coraz bardziej wcho­
dziła na drogę zdrady narodo­
wej — w owym okresie hasło 
frontu narodowego było w 
jej ustach instrumentem obez­
władnienia mas robotniczych, 
chłopskich i drobnomieszczań­
stwa miejskiego, czadem roz- 
(Ciąg dalszy na str. następne})



Walka narodu polskiego 
a gdakaj i plan s^gssctateti
(Ciąg dalszy ze str. poprzedniej) 
palonego do białości nacjona­
lizmu, lub zapożyczonych z hit­
lerowskiego arsenału teoryjek 
rasistowskich.

Chodziło o to, aby listkiem fi. 
gowym takiej karykatury fron­
tu narodowego zasłonić odra­
żającą nagość zdrady i za­
przaństwa rządzącej klasy wy­
zyskiwaczy. Polityka tej klasy 
doprowadziła Polskę do kata­
strofy wrześniowej z całym o- 
gromem ofiar, zniszczeń i cier­
pień. które stały się udziałem 
narodu.

Dziś wszyscy oglądać może, 
my z obrzydzeniem tę qarstkę 
bankrutów, która, znalazłszy się 
na emigracji, stoczyła się na sa­
mo dno zaprzaństwa 1 zdrady. 
Sprzedają się oni hurtem i w 
detalu każdemu wywiadowi im­
perialistycznemu, który chce ich 
kupić. Te gryzące się nawza­
jem kliczki emigracyjne bajdu.

Klasa robotnicza kierown’czą siłą 
frontu narodowego

Nasza Partia w ciemną noc 
hitlerowskiej niewoli okupa­
cyjnej wysunęła bojowe hasło 
frontu narodowego dla walki z 
niemieckim najazdem i front 
ten zwycięsko budowała, gru­
pując najlepsze siły narodu do­
koła Krajowej Rady Narodo­
wej. Staliśmy twardo na stano­
wisku, że frontowi temu po­
winna przewodzić klasa robot- 
fflięza, gdyż spełznięcie na tory 
tzw. Rady Jedności Narodowe5, 
której ster trzymały w rekach 
partie burżuazytoe — jak to 
ćhcieli odchyleńcy prawicowo- 
oportunistyczni — doprowadzi­
łoby niechybnie walkę narodo­
wo-wyzwoleńczą do zguby, do 
zaprzedania się imperializmowi 
anglosaskiemu.

Dzięki tej patriotycznej, kon­
sekwentnej pod względem kla­
sowym i narodowym postawie, 
dzięki sojusznikowi z wielkim 
Związkiem Radzieckim, dziek’ 
pomocy bohaterskiej Armii Ra­
dzieckiej Polska została wy- 
zwoloną, Władza ludowa przy­
stąpiła do budowania Polski na

Treść naszego hasła fronlu narodowego 
walki o pokój i plan 6-letni

A jaką treść polityczną my 
wkładamy w nasze hasło frontu 
narodowego walki o pokój i re­
alizację planu 6-letniego?

Dziś występu jemy z tym ha­
słem, aby mocniej jeszcze ze­
wrzeć szeregi milionów Pola­
ków.

Nię jest przypadkiem, że ha­
sło to dziś właśnie u na6 6zcze- 
golnie wysuwa się na czoło. 
Złożyły się na to trzy czynni­
ki:

Po pierwsze, niebezpieczeń­
stwo wojny, niebezpieczeństwo 
agresji amerykańsko-hitlerow- 
ekiej stało sie w ostatnim cza­
sie znacznie ostrzejsze. Świeżo 
jeszcze mamy, w pamięci całą 
grozą ubiegłej wojny, pamięta­
my — dobrze pamiętamy — 
zwierzęce oblicze hitlerowców 
obecnych pupilów amerykań­
skich. Dziś wyciągają oni swe 
drapieżne łapy zarówno po na­
sze Ziemie Zachodnie, jak i po 
całą Polskę, którą chcą mieć 
pod swoim butem. Wiemy, co 
oznaczałby pochód hord hitle- 
rowsko-amerykańskich: śmierć 
głód i kalectwo. Czyż znajdzie

Naród polski sla:e się
narodem socjalistycznym

Po trzecie, nawołujemy do 
skupienia się w szeregach fron- 
tu narodowego, bo robotnicy 
chłopi pracujący i inteligencja 
pracująca stanowią trzon nasze­
go narodu. Naród polski na 
przestrzeni wieków ulegał głę­
bokimi przeobrażeniom i dziś 
wkracza w okres swego rozkwi­
tu, gdyż staje się narodem soc­
jalistycznym.

A jak to zagadnienie kształ 
łowało się historycznie? W o- 
kresie rozdrobnienia feudalne­
go, w okresie przedkapitali- 
etycznym, mniej wiecej do koń­
ca XVIII wieku, rozwijała się 
narodowość polska Istniały 
wtedy dopiero elementy przy­
szłego konsolidowania się na­
rodu, jak język, terytorium, 
iwapólnota kulturalna itp. 

rzą o jakimś „międzymorzu" 1 
aby dogodzić swemu amerykań­
skiemu pryncypałowi licytują 
się w wykpiwaniu suwerenno­
ści narodowej, ą równocześnie 
szermują hasełkiem jedności 
narodowej.

Podstarzałe emigracyjne syre­
ny o głowie faszyśty i ogonie 
amerykańskiego szpiega zerka- 
ją coraz czulej w stronę Tri- 
zonii i posyłają w konkury 
swoich Andersów, Hutten-Czap- 
skich i Mackiewiczów, aby śla­
dami generała Prchall sprzeda­
wać obałamuconych emigran- 
tów polskich na mie*o armatnie 
hitlerowskim generałom.

Zwalczaliśmy i demaskowa­
liśmy tych wrogów ludu, kiedy 
przykrywali się frazeologią en. 
decką czy chadecką, ludowco­
wą, czy pepesowską, ozonową 
czy naprawiacką. Dziś sami się 
demaskują jako fta;mici amery­
kańsko - hitlerowscy.

nowych, socjalistycznych zasa­
dach. Dzięki temu dziś możemy 
stawić czoło wszelkim niebez­
pieczeństwom. grożącym ze 
strony imperializmu amerykań­
skiego.

Dziś, gdy niebezpieczeństwo 
agresji amerykańskiej zagraża 
światu, świadomość amerykań­
skiej przemocy i utraty nieza­
wisłości przez kraje zachodnio­
europejskie coraz bardziej już 
dociera do nflionów ludzi, sta­
nowiąc podstawę szerokiego, 
narodowego frontu walki o po­
kój j o przywrócenie niezawi­
słości tych kra5ów. Świadczy 
o tym bohaterska walka Bulio­
nowych mas we Francji i Wło­
szech. Przewodzą w tei walce 
partie komunistyczne, niezłom­
ne orędowniczki wolności, i nie­
podległości swych narodów.

Fronty narodowe w krajach 
zachodnio-europejskich dla wal­
ki o pokój i o przywrócenie 
niezawisłości, wynikające z kon­
kretnej sytuac5i w tvch kra­
jach. 6ą sprzymierzeńcami w 
naszej walce.

się choć jeden uczciwy Polak, 
który by wobec tych zbrodni­
czych planów nie zajął jasnego 
i zdecydowanego stanowiska? 
Czyż może być na to inna od­
powiedź niż zwarcie szeregów 
w narodowym froncie walki o 
pokój i plan 6-letni?

Po wtóre, imperializm amery­
kański w oparciu o tzw. pakt 
atlantycki i Trizonię, w której 
znów uzbraja hitlerowski© hor- 
dy i odda je władzę w rece 
zbankrutowanych hitlerowskich 
generałów — zagraża naszej 
niepodległości. Chcialby prze­
kształcić Polskę w 6woją kolo­
nię, w surowcowy Hinterla>nd 
rządzony przez hitlerowskich 
gauleiterów.

Czyż zna:dze się choć jeden 
uczciwy Polak i prawdziwy pa- 
triota, który by nie zacisnął 
pięści w odpowiedzi na te nik 
czemne plany i zakusy?

Czyż może być na to inna 
odpowiedź, niż zwarcie szere­
gów w narodowym froncie wal. 
ki o pokój i plan 6-ietni — rę- 
koimię naszego upizemysłowie- 
nia, naszej siły i suwerenności?

Szlachta sama się wówczas kre­
owała „narodem szlacheckim" 
pozostawiając poza jego nawia- 
sem mieszczan i chłopów.

W wieku XIX uformował się 
naród polski w znaczeniu 
współczesnych, któiego oblicze 
kształtowała burżuazja sprzęg­
nięta ze szlacheckim ziemiań- 
stwem. a więc naród burźuazyj- 
ny. Inne klasy, mimo ich li­
czebności, podporządkowane 
burżuazyjnej hegemonii, nie o- 
degrały w formowaniu i kształ- 
towaniu obliczd narodu decy­
dującej roli.

Dojście do władzy polskiej 
klasy robotniczej w r. 1944 roi. 
poczęło nowy okres historycznv 
— przekształcania narodu bur- 
żuazyjnego w naród •ocjall* 

styczny, o nowej strukturze go­
spodarczej, o nowym składzie 
klasowym, o nowym obliczu 
moralno-politycznym.

Naród nasz przeżywa więc w 
obecnym etapie historycznym 
najgłębszy proces przekształca­
nia aię i przerastania w społe­
czeństwo socjalistyczne. Proces 
ten trwa i póki nie osiągnie 
właściwego stadium musi bvć 
powiązany z wAlką klasową. 
Ale jest to proces który pro­
wadzi do społeczeństwa bez- 
klasowego.

Usunięte u nas zostały bez­
powrotnie podstawowe filary 
poprzedniego społeczeństwa 
burżuazyjnego, kapitaliści prze­
mysłowi handlu, transportu i 
wymiany warstwy średniej bur- 
żuazji.

Pozostały warstwy drobnej 
burżuazji. Pozostała na wsi 
warstwa kułacka, której wpływ 
na gospodarkę rolną będzie się 
kurczył.

Wielka masa chłopska gospo­
darstw drobnotowarowych jest 
powiązana z naszą ogólną eko­
nomiką socjalistyczną całym 
szeregiem form, jak spółdziel­
czość, kontraktacja itp. I co 
najważniejsze zaczyna przecho­
dzić coraz śmielej na tory spół­
dzielczości produkcyjnej. Poli­
tyczną formą powiązania mas 
chłopskich z budownictwem so­
cjalistycznym jest u nas umac­
niający się coraz bardziej so­
jusz robotniczo-chłopski, pod 
kierownictwem klasy robotni­
czej.

Rzecz jasna, że dzieje się to 
wszystko w ogniu coraz ostrzej­
szej walki klasowej. Wypiera­
ne warstwy burźuazyjne chwy­
tają się coraz ostrzejszych form 
walki, zrastających się często­
kroć z dywersją, sabotażem, 
szpiegostwem, z prowokacją, z 
podziemną akcją bandycką, z 
działalnością głęboko zakonspi­
rowanych agentur imperiali­
stycznych. Ale proces zrastania 
się rozbitków starego ustroju z 
dywersyjną akcją imperializmu 
i podżegaczy wojennych prze­
ciwstawia je najżywotniejszym 
interesom narodu — wyłącza te 
elemety z ram narodowych. Na 
te elementy karzący miecz na­
szego wymiaru sprawiedliwości 
będzie spadał z całą surowoś­
cią prawa. Będziemy z całą sta­
nowczością łamali opór wroga 
klasowego i dywersji imperia­
listycznej.

Równocześnie będziemy z ca­
łą wyrozumiałością, i życzliwo­
ścią traktowali tych, którzy w 
przeszłości błądzili, znajdowali 
się pod wpływem obcej ideolo-

Przestrzegać zasad praworządności
Gdy mówimy o szero­

kim froncie ogólnonarodo­
wym w walce o po­
kój to w dziedzinie organi­
zacyjnej chodzi o to, aby 
większość ludzi, pragnących 
pokoju, zorganizować do ak­
tywnej i ofiarnej walki w jego 
obronie. Na pozór jest t'o zada­
nie jak gdyby nietrudno, gdyż 
wiemy że większość ludzi rze­
czywiście pragnie trwałego po­
koju. W rzeczywistości jest to 
zadanie wielkie i niełatwe- 
Ujęcie organizacyjne mas nie- 
zorganizowanych, rozbudzenie 

w nich trwałej aktywności, 
czujności, gotowości do ofiar­
nego wysiłku społecznego, po­
kierowanie masami nie tylko 
pragnącymi pokoju, ale rozu­
miejącymi już jak skutecznie 
walczyć o pokój — to zadanie 
jak wiemy z doświadczenia, 
trudne.

Może ktoś powiedzieć, tak 
to? Zebraliśmy 18 milionów 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim, mamy w kraju tyle 
to tysięcy komitetów pokoju, 
cóż tżu więc trudnego?

Oczywiście, zebranie podpi­
sów było pięknie przeprowa­
dzoną akcją, ale wyrażało tyl­
ko deklarację podpisanych, 
wyrażało ich wolę w określo­
nej sprawie Apelu Sztokholm­
skiego, ale nie ich aktywność 
do stałego ofiarnego wysiłku 
na rzecz sprawy pokoju.

Pogląd, że podpisanie Apelu, 
zadeklarowanie, że się jest 
zwolennikiem pokoju, jest już 
wystarczającą formą udziału w 
walce o pokój, samouspakaja- 
nie się liczebnością komitetów 
pokoju — jest objawem nie­
bezpiecznym. Nie należy iwę- 
żać zadań walki o pokój tyl­
ko do form . propagandowych 
i deklaratywnych. Wielu na- 

gii. a dziś chcą z całym odda­
niem 6łużyó narodowi, odda­
wać swe siły dla umocnienia 
naszej Ojczyzny.

Towarzysz Stalin, który przez 
całe życie walczy z nihiliz­
mem narodowym, z niedocenia­
niem zagadnienia narodu, za­
strzega się kategorycznie, że li­
kwidacja narodów burżuazyj- 
nych w żadnym razie nie ozna­
cza likwidacji narodów w ogó­
le, lecz likwidację zaledwie tyl­
ko burżuazyjnych narodów.

Towarzysz Stalin podkreśla, 
że nowe, socjalistyczne narody 
są bardziej zwarte niż jakikol­
wiek naród b.urżuazyjny, gdyż 
„wolne są od nie dających się 
pogodzić przeciwieństw klaso­
wych, które zżerają narody bur- 
żuazyjne i są o wiele bardziej 
ogólnonarodowymi, niż jakikol­
wiek naród burżuazyjny."

W świetle tych Słów stwier­
dzić należy, że wprawdzie ma­
my jeszcze u nas przeciwień­
stwa klasowe, ale niezaprze­
czalnym jest, że posunęliśmy 
się już znacznie po drodze prze­
kształcania się w naród socja­
listyczny. Dlatego obecny na­
ród polski, używając słów Tow. 
Stalina,, jest o wiele bardziej 
ogólnonarodowy, niż był kiedy­
kolwiek naród polski w okre­
sie burżuazyjnym. Dlatego wy­
sunięte przez nas hasło frontu 
narodowego oznacza zwarcie 
szeregów narodu przekształca­
jącego się w naród socjalistycz­
ny — pod przewodem klasy ro­
botniczej — w walce o najważ­
niejsze cele ogólnonarodowe, 
jakimi są: pokój, zabezpiecze­
nie niepodległości i realizacja 
planu 6-letniego. W tym właś­
nie, a nie innym sensie — ja­
kościowo różnym od poprzed­
nich haseł — wysuwamy hasło 
ogólnonarodowego frontu wal­
ki o pokój i realizację planu 
6-letniego-.

Likwidując klasy pasożytni­
cze, pozostawiamy wychodźcom 
z tych klas drogę do włączenia 
się do nowej społeczności na­
rodowej poprzez udział w pra­
cy produkcyjne5, poprzez u- 
dział w pracy całego narodu.

Umacniając front narodowy 
walki o pokój i realizację pla­
nu 6-letniego najskuteczniej 
wzmacniamy 6iłę narodu, za­
pewniamy mu najpomyślniejsze 
warunki rozkwitu w oparciu o 
przebogatą, wielowiekową i 
chlubną jego spuściznę i po­
przez nieustanne wzbogacanie 
naszej skarbnicy narodowej, 
naszego wkładu do ogólnoludz­
kiego dzieła pokoju i postępu.

szych Towarzyszy grzeszy po­
dobnymi skłonnościami.

Niebezpieczną i szczególnie 
szkodliwą skłonnością wielu 
Towarzyszy jest chęć zastępo­
wania pracy propagandowej i 
organizacyjnej przez mechani­
czne metody i karygodne na­
dużywanie tych lub innyicih 
form władzy dla „ułatwiania" 
sobie pracy — oczywiście nie 
tylko w akcji pokojowej.

Można by przytoczyć długą 
litanię przeróżnych 6ekciar- 
skich wyczynów w przeprowa­
dzaniu różnorodnych akcji spo­
łecznych, ale obecni tu Towa­
rzysze z terenu na pewno zna­
ją te „wyczyny" lepiej ode 
mnie. Natomiast, co uważam 
za konieczne podkreślić tu na 
plenum KC, to niepokojący 
fakt tolerancyjnej atmosfery w 
terenie względem tego wysoce 
niebezpiecznego sekciarstwa, 

które nie tylko nie przyśpiesza 
naszego marszu naprzód, ale 
go nader poważnie hamuje.

Wszystkie wyczyny sekciar- 
skie, którym towarzyszy nad­
użycie władzy, muszą być za­
kwalifikowane jako karygodne 
szkodnictwo w stosunku do tej 
władzy ludowej, tyto cięższe, że 
popełniane przeważnie przez 
członków Partii, Poszanowanie 
dla autorytetu Władzy Ludowej, 
odnoszenie się do praw przez 
te władze wydawanych z naj­
wyższym szacunkiem, przestrze­
ganie na każdym kroku zasad 
praworządności rewolucyjnej 
— jest zdawałoby się elemen­
tarnym obowiązkiem obywatel­
skim. A tymczasem .stosunek 
wielu członków Partii do spra­
wy praworządności przypomina 
niekiedy postawę ludzi najbar­
dziej społecznie zacofanych.

Są to uwagi raczej na mar­
ginesie i sądzę, że powrócimy 
do tych spraw przy najbliższej 
okazji, względnie że znajdą onfe 
swój wyraz w dyskusji.

Wracając do zadań, dotyczą­
cych walki o pokój, chcę prze­
strzec jeszcze przed poważnym 
niebezpieczeństwem spłycania 
tej walki, traktowania jej w 
sposób, który można by upo­
dobnić raczej do pacyfizmu bur­
żuazyjnego. Chodzi nam nie o 
„święty spokój", nie o zgodę 
klasową, nie o tuszowanie prze­
ciwieństw i walki klasowej, nie 
o zwolnienie tempa budowy 
społeczeństwa bezklasowego, 
lecz o to, że walczymy o po­
kój, walczymy przeciwko roz­
pętywaniu imperialistycznej 
wojny agresywnej i tworzymy 
front narodowy jako dźwignię 
realizacji planu 6-letniego, któ­
ry jest dla naszego narodu pod­
stawą walki o zabezpieczenie

Han
Walka o pokój wiąże się jak 

najściślej — jak to już podkre­
śliłem we wstępie — z naszą 
walką o plan 6-letni — o plan 
likwidacji naszej słabości — za­
cofania, a więc i bezbronności. 
Imperialiści narzucają swą wolę 
przede wszystkim krajom sła­
bym, zacofanym, bezbronnym. 
Słabość gospodarcza kraju — 
to pokusa dla imperialistów 
którzy się wciskają do słabego 
kraju, działając albo przemocą, 
albo tzw. pomocą, która rów­
nież może 6ię stać swoistą for­
mą przemocy.

Plan 6-letni wzmacnia edły 
Polski i wzmacnia jej niezależ- 
ność, a wraz z tym wzmacnia

6-lelni lo plan wzmożenia naszej siły

Ustrój społeczny, który nie ceni człowieka 
skazany jest na zagładę

Towarzysze!
Ustrój-, kapitalistyczny wkra­

cza znów w okres estreąo nasi­
leni awanturnictwa i polityki 
wojennej. Targają nim prze­
ciwieństwa, których nie jest w 
stanie ani rozwiązać, ani opa­
nować. Lekceważąc lekcję i do­
świadczenia historii imperialiści 
szukają wyjścia z ciężkiego 
kryzysu, jaki ciąży >na ich sy­
stemie gospodarczym, w rozpę­
tywaniu wyścigu zbrojeń, a 
więc w rozpętywaniu wojny.

Ta obłudna polityka przy­
śpiesza i pogłębia kryzys ogól­
ny ustroju kapitalistycznego, 
którego chcieliby właśnie unik­
nąć, przed którym drżą imperia­
listyczni podżegacze wojenni. 
Podniecani tą samą żądzą pa­
nowania światowego która do. 
prowadziła do katastrofy ich 
hitlerowskich poprzedników, 
zmierzają po tej samej drodze, 
to znaczy — ku nowej katastro­
fie ustroju kapitalistycznego. 
Twardo stoimy na stanowisku 
możliwości poko;owego współ­
życie systemu kapitalistycznego 
i systemu socjalistycznego. Nę­
dznym oszczerstwem jest po­
mawianie obozu socjalistyczne­
go o dążenie do agresji.

Ustrój socjalistyczny nie oba­
wia się rywalizacji pokojowej 
z kapitalizmem, ponieważ bu­
downictwo pokojowe krajów 
socjalistycznych, ich gospodar­
ka, ich kultura rośnie szybko i 
nieprzerwanie, wyzwala i rozwi­
ja coraz wspanialszą energię 
twórczą społeczeństw socjali­
stycznych, pomnaża ich siły 
wytwórcze. Wzmaga to wście­
kłość imperialistycznych podże­
gaczy wojennych * budzi po­
dziw wśród mas pracujących 
całego świata.

W dotychczasowej rywaliza­
cji dwóch ustrojów społecznych 
wyższość socializmu i twórczy, 
postępowy, zbawienny dla ludz­
kości charakter jego rozwoju — 

Źródła naszej dumy narodowej
Odwiedzają nas często dele-1 

gacje robotników, kobiet, mło­
dzieży, uczonych i artystów z 
różnych krajów. Zdajemy im 
sprawę z naszej pracy i to jest 
wyrazem naszej solidarności f 
postawy internacjonalistycznei, 
którą winniśmy pogłębiać. Ró­
wnocześnie zaś jest to źródłem 
naszej uzasadnionej dumy na­
rodowej, płynącej nie z zarozu­
mialstwa i pyszałkowatości, 
lecz z głębokiego patriotyzmu.

naszej niepodległości i pokojo­
wego rozwoju.

Jako marksistom obca nam 
jest neutralna postawa w toczą­
cych się walkach społecznych. 
Lego rodzaju neutralność jest 
zawsze przejawem oportunizmu. 
A oportunizmu w naszych sze- 
regaćh jest jeszcze niemało. 
Objawem tego oportunizmu mu- 
6imv przeciwstawiać się jak 
najkategoryczniej i walczyć z 
nim w sposób stanowczy. Rów­
nież w walce o pokój istotna 
jest rzeczywista aktywność, a 
nie pasywna czyli faktycznie 
0neutralna" postawa.

Aktywność w obronie pokoju 
wymaga przede wszystkim czuj­
ności wobec knowań agresorów 
i podżegaczy wojennych wszel­
kiego typu, a więc czujności w 
codziennej naszej pracy w sto­
sunku do podstępnej i zamas­
kowanej działalności wrogich 
agentur dywersyjnych, szpie­
gowskich, sabotażowych itd.

wkład Polski w ogólnoludzkie 
dzieło pokoju.

Aktywność w walce o pokój 
oznacza więc codzienną pracę 
każdego z nas nad umacnianiem, 
sił Polski Ludowej, nad umac­
nianiem iei bazy ekonomiczne], 
nad umacnianiem jak najszyb­
szego wzrostu jej sił wytwór­
czych, tzn. jej przemysłu, tran- 
sportu, żeglugi, jej rolnictwa 
a wraz z tym wszystkim jej kul­
tury-, gdyż kultura jest niewąt­
pliwie ważnym czynnikiem siły 
narodu.

Aktywność w walce o pokój 
— to przyczynianie się z® 
wszech miar i na każdym kroku 
do realizacji naszego planu 6- 
letniego.

stają się widocznymi dla setek 
milionów ludzi we wszystkich 
zakątkach ziemskiego globu.

W zawrotnym tempie, niespo­
tykanym w żadnym okresie hi­
storii społecznej wzrastają siły i 
zdolności wytwórcze wielkiego, 
przodującego państwa socjali­
stycznego — ZSRR.

Kapitalizm chyli się natomiast 
nierównomiernie, lecz nieubła­
ganie do upadku. Niszczy on 
i marnotrawi społeczne siły wy­
twórcze, prowadzi społeczeń­
stwa krajów, podległych dyk­
taturze oligarchii imperialistycz­
nej do degradacji, sieje roz­
pacz i śmierć.

Socjalizm zabezpiecza społe­
czeństwu wspaniały rozwój 
wzwyż, pomnaża społeczne siły 
wytwórcze, wznosi na niezrów­
nanie wyższy poziom osiągnię­
cia myśli ludzkiej, rozwija zdo- 
bycze techniki.

Kapitalizm grozi ludzkości 
wojną i zniszczeniem.

Nauka, twórcza myśl ludzka, 
technika, sztuka, talenty ludz­
kie znalazły w ZSRR warunki 
i bodźce dla nieskrępowanego 
i coraz wspanialszego rozwoju.

Imperializm zachłystuje się 
nikczemną radością z powodu 
każdego wynalazku nowych 
środków ludobójstwa. Mimo tej 
„cudownej broni" biją go sła­
biej uzbrojone, ale bohatersko 
walczące o 6wą wolność narody 
azjatyckie.

Socjalizm czyni wszystko <d!a 
rozwoju człowieka, dla podnie­
sienia jego materialnych i du­
chowych osiągnięć, uczy cenić 
w człowieku jego godność, pobu­
dza w nim szlachetne idee i go­
rącą miłość dla swego kraju oj­
czystego i dla wielkich postępo­
wych dążeń ludzkości. Imperia­
lizm upaja się kultem dolara, 
który się toczy wciąż w dół a 
człowiekiem pogardza. Ustrój 
społeczny, który nie ceni czło­
wieka, skazany jest na zagładę.

I Duma z osiągnięć dokonanych 
wspólnym wysiłkiem, duma ka­
żdego robotnika i nauczyciela, 
lekarza i inżyniera z własnych 
osiągnięć w pracy jest pięknym 
uczuciem, które winniśmy kul­
tywować. Ambicja coraz więk­
szych osiągnięć jest piękną, 
szlachetną ambicją.

Cenimy naszych Inżynierów 
i techników, cenimy naszą 
(Dokończen/e na str. następnej)



Walka narodu polskiego Renesans naszych stosunków
z Czechosłowacją

(Dokończ, ze str. poprzedniej) 
twórczą inteligencję, która tyle 
się przyczyniła do sukcesów 
Polski Ludowej, chcemy, aby 
byli otoczeni szacunkiem i u- 
znaniem. Czekają ich wielkie 
zadania i w tym roku, i w la­
tach następnych, chcemy więc, 
aby mieli jasną perspektywę 
życiową, aby dzieci ich korzy­
stały z podobnych przywilejów 
co i dzieci robotnicze.

Dumni jesteśmy z tego, że 
nie stoimy na miejscu, że dzię­

Czerpiemy wzór z wielkiego kraju
zwycięskiego socjalizmu

Nie szczędźmy więc krytyki, 
zachęcajmy do śmiałych poszu­
kiwań twórczych w naszym 
przebogatym, pulsującym no­
wym życiu. Jeszcze głębiej się­
gnijmy do naszej wspaniałej 
spuścizmy kulturalnej. Jeszcze 
usilniej czerpać winniśmy z nie­
ocenionego dorobku uczonych 
i artystów wielkiego kraju so­
cjalizmu.

Partia nasza, Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza jest 
dumna, że wskazała narodowi 
polskiemu drogę wzrostu i roz­
woju, że dopomogła mu wejść 
na nowe tory budowy socja­
lizmu.

Czerpiemy wzór z wielkiego 
i potężnego kraju, w którym 
zwyciężył socjalizm. Osiągnię­
cia ZSRR są niezawodnym 
przykładem, że krocząc po 
twórczej drodze socjalizmu, na­
ród nasz będzie wzrastał w 
siły i dobrobyt, będzie szybko 
pomnażał swą gospodarkę i 
6wą kulturę.

Jesteśmy złączeni głębokim' 
uczuciami przyjaźni z ZSRR i 
krajami demokracji ludowe;. 
Przyjaźń ta jest niezawodna.

Wraz z ZSRR i krajami de­
mokracji ludowej walczymy o 
utrwalenie pokoju. Wspólnie z 
setkami milionów ludzi współ­
uczestniczymy w potężnym i 
wciąż rosnącym ruchu bojowni­
ków o pokój. Kroczymy w czo­
łowych szeregach tego wspa­
niałego ruchu, któremu przewo-

Ofiarna praca dla Polski Ludowej 
wyrazem najgłębszego pałriołyzmu

Towarzysze!
Organizując walkę narodu 

polskiego o pokój i plan 6-let- 
ni winniśmy pamiętać o ciążą­
cej na nas wielkiej odpowie­

(36)

Antoni był poetą, ale tylko czasami na codzień był to 
człowiek nader praktyczny. I tak się jakoś ułożyło że w bry­
gadzie Waltera, gdy inni bili się i zdobywali wojenne lau- 
ry, on zdobywał furaż dla ludzi i koni, gdy Walter siedział 
nad mapami, Antoni myszkował w ruinach hiszpańskiej 
wioski w poszukiwaniu kury.

Kiedyś, było to właśnie wówczas, gdy generał kazał roz­
dać rosół najciężej rannym, spytał go Antoni:

— Towarzyszu generale, czy ja jestem gorszy? Koledzy 
walczą a ja kury... rosół.::

Twarda twarz Waltera rozpogodziła się, rorzpogadzała się 
zawsze na widok Suchego.

— Żołnierze muszą jeść, muszą s'ę śmiać. Co byśmy bez 
ciebie Suchy robili. — Jak przyjdzie potrzeba..

Potrzeba przyszła na przełęczy w Pirenejach, Antoni prze­
żył wówczas jeden z tych wielkich momentów, gdy czło­
wiek sobie uświadamia co warto było i jest jego życie, co 
sam jest wart.

Po tym fakcie, z całym spokojem sumienia powrócił do 
spraw prowiantowych, gospodarskich, z satysfakcją myślał. 
że na tym dziwacznym wozie, prey pomocy okropnego ko­
nia — odbudowuje Piaski, miejsce z którego wyszedł w 
świat.

żadnych przygotowań do forsowania lewego brzegu Wisły, 
żadnych większych oddziałów, katiusze i artyleria stały 
gdzieś z tyłu lub na innych odcinkach wzdłuż rzeki. A oto 
teraz przetaczały się pnzed Antonim oddział za oddziałem, 
kompania za kompanią, pułk za pułkiem. Na ten widok 
Alkazar zaczął przebierać kopytami, strzyc zdrowym uchem 
przysiadał na zadzie, jakby za chwilę miał zamiar ruszyć w 
cwał wraz z milczącymi ciągnikami.

— Stóóó-j! — wołał Antoni ściągając lejce. — St-ó-j 
zarazo! żałował, że nie ma przy sobie fabrycznych towarzy­
szy, przekonaliby się co wart jest Alkazar.

Wojska przejechały, kurz powoli opadał. Spłoszone kro­
wy, które, gdy nadjechała kolumna rozbiegły się na pola, 
znów ciągnęły ku drodze leniwie stawiając bulwiaste nogi.

Antoni wjechał do osady.
Zatrzymał się przed pierwszą zagrodą. Wąsaty mężczyz­

na w spłowiałym kapeluszu na głowie reperował dach z 
gontu, plamy nowych deszczułek beliły się na szarej, zie­
lonkawej od mchu, powierzchni, po podwórzu biegał pies, 
chodziły kury. Antoni przyglądał się zagrodzie: nic tu nie 
było nadzwyczajnego, ale człowiek odwykł od takich wido­
ków, bo w dział tyle śmieci i zniszczenia, i wydaje mu się, 
że obraz pokojowego życia to przewidzenie, że tamte war­
szawskie ruiny i pustka Piasków — to jedyna rzeczywi­
stość. W sercu Antoniego budzi się żal, żal trudny i nie_ 
zrozum aly: oto tędy przeszła wojna, oto kraj ten jest już 
wolny tu i ówdzie rozgrywa się akt pierwszych nowych 
dziejów — a przecież nic się nie zmieniło, te same stare 
domy, wiejskie krowy, zapach nawozu i kurzu.

— Gospodarzu, he, gospodarzu, ocet sprzedaję, nie potrze­
ba wam octu?. Człowiek w spłowiałym kapeluszu przerwał 
robotę, spojrzał na Antoniego, na jego konia i dziwaczny 
wóz. Nie zdążył odpowiedzieć, w drzwiach domu ukazała 
się kobieta, niemłoda, czarna.

— Ocet? — spytała. — W butelkach? Po ile?
Antoni wymienił cenę wyznaczoną przez Kaweckiego. 

Pokręciła głową, ale wyszła na drogę, podał jej jedną bu­
telkę. Oglądała ją, wąchała, brała pod słońce, szkło świe­
ciło się w jej ręku, jak zielona latarnia.

— Ocet, a pewnie że potrzebny, ale skąd brać pieniędzy. 
Powiedzcie? — głos jej był ostry i jednocześnie płaczliwy. 
Zaczęła zrzędzić tak od razu, jakby już nieraz przed Antonim 
wytaczała swoje żale. Zaczęła nawet od słowa „bo“:

— Bo przecie jedne wojsko, a potem drugie i cięgiem 
wojna i wojna. A chłop i od jednych i od drugich... — 
przymknęła oczy jak kura, powoli i szczelnie. — Soli brak 
1 z cukrem źle...

(Ciąg dalszy nastąpi)

u Ł_____

VIII.
Kerował się ciągle ku wschodowi ku miejscowościom, 

skąd Niemcy nie zdążyli wysiedlić mieszkańców. Kilka ra­
zy natykał się na radzieckie patrole, pokazywał im swoje 
zaświadczenie wypisane w języku polskim i rosyjskim. 
Jechał dalej.

.. Koło południa dotarł do jakieś osady. Z kominów wzno­
siły się dymy, krowy wracały z pastwiska, pachniały ciep­
łym mlekiem. Antoni zatrzymał konia, musiał przepuścić 
długą kolumnę czołgów, artylerii i ciężarówek pełnych 
żołnierzy. W Piaskach było mało wojska: kapral Żak ze 
swoim oddziałem, kilka kompanii w domach leżących bli­
żej Wisły. Gdy siedziało się w Piaskach na człowieka czę­
sto przychodził nastrój niecierpliwości: n e było widać
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o pokój i plan sześcioletni
ki żarliwości i twórczym po­
szukiwaniom — mamy, mimo 
wahań i popełnianych błędów, 
pewne osiągnięcia w nauce i 
literaturze, w teatrze i malar­
stwie, w muzyce i filmie.

Nie wolno nam się zadowa­
lać dotychczasowymi osiągnię­
ciami . Jest naszym gorącyrrf 
pragnieniem, aby powstały u 
nas dzieła godne naszej wiel­
kiej epoki, godne naszego na­
rodu.

zwycięstwa sił 
jest ich pełne 
wykorzystanie

•
dzi wielki orędownik pokoju — 
Towarzysz Stalin.

Siły obozu pokoju opierają 
się na najtrwalszej podstawie 
— na przyjaźni, współpracy i 
braterstwie międzynarodowym.

Dlatego złe i wrogie siły im­
perializmu nie mogą uniknąć 
klęski, jeśli się poważą na 
zbrodniczą wojnę, na nowy 
zamach przeciwko ludzkości.

Warunkiem 
obozu pokoju 
uaktywnienie, 
przez nie wszystkich czynni­
ków ich politycznej, moralnej 
i materialnej przewagi.

Na pytanie: Czym zakończy 
się walka między siłami agresji 
a siłami miłującymi pokój? — 
Towarzysz Stalin odpowiedział:

„Pokój będzie zachowany i 
utrwalony, jeżeli narody ujmą 
w swe ręce sprawę zachowania 
pokoju i będą broniły jej do 
końca. Wojna może stać się 
nieuniknioną, jeżeli podżega­
czom wojennym uda się omotać 
siecią kłamstw masy ludowe, 
oszukać je i wciągnąć je do 
nowej wojny światowej.

Dlatego też szeroka kampa­
nia na rzecz zachowania poko­
ju jako środek zdemaskowania 
zbrodniczych machinacji podże­
gaczy wojennych ma obecnie 
znaczenie pierwszorzędne.

Co się tyczy Związku Ra­
dzieckiego, to będzie on rów­
nież nadal niezachwianie pro­
wadził politykę zapobiegania 
wojnie i zachowania pokoju." 

dzialność za 6łuszne kierow­
nictwo polityczne tą walką. 
Zarówno bezduszne sekciar­
stwo jak i oportunizm tracący 
z oczu podstawę klasową, grze­

szący ślepotą i brakiem czuj­
ności są podstawowymi nie­
bezpieczeństwami, które grożą 
wypaczeniem naszej linii poli­
tycznej. Wypróbowanym orę­
żem krytyki i samokrytyki 
walczymy z wszelkimi wypa­
czeniami,

Wzmocnijmy kontrolę wyko­
nania uchwał i wytycznych 
Partii. Usprawniajmy swą or­
ganizację — każdy na swym 
odcinku pracy i wszyscy ra­
zem wspólnym wysiłkiem.

Nasz plan 6-letni — to fun­
dament niezłomnej siły narodu 
polskiego, to wielki i poważny 
nasz wkład w dzieło pokoju.

Czyńmy więc wszystko, aby 
wcielać ten plan w życie. Wy­
jaśniajmy narodowi jego wagę, 
mobilizujmy masy do coraz 
wydajniejszej pracy nad reali­
zacją tego historycznego twór­
czego dzieła.

Uczmy naszą dzielną I pełną 
zapału młodzież. ab> przyspie­
szała swym szlachetnym entu- 

| zjazmem osiągnięcia naozei pra­
cy, aby młodzieńczą energią 
wzmacniała siły.

Okrucieństwa Mac Arthura w Korei
Amerykanie rozstrzeliwują ochotników chińskich

PEKIN (PAP). Agencja No-’ 
wych Chin podaje z Phenianu:

Przedstawiciel sztabu generał, 
nego koreańskiej A mii Ludo- 
wej złożył oświadczenie o no­
wych okrucieństwach grabież­
ców amerykańskich.

W dniu 1 grudnia 1950 r. o 
godz. 16 — stwerdza oświad­
czenie — w czasie odwrotu od­
działów drugiej dywizji amery­
kańskiej z Czursu-ri. grabieżcy 
ame ykańscy, rozstrzelali z ka­
rabinów maszynowych 31 jeń­
ców — ochotników chińskich i 
35 osób spośród koreańskiej 
ludności cywilnej.

Jest to jeszcze jedno z wie. 
lu okrucieństw dokonywanych 
przez agresorów amerykańskich 
w Korei.

Oświadczenie wskazuje że 
wojska Koreańskiei Republiki 
Ludowo-Demokratycznej odno­
szą się do wszystkich jeńców 
w sposób humanitarny. Jeńców 
wojennych nie bije się, nie o- 
b:aża, nie zabija, nawet wtedy, 
gdy armia ludowa napotyka 
na poważne trudności w zaopa­
trzeniu — zapewniamy jeńcom 
—■ stwierdza oświadczenie — 
takie same racje żywnościowe 
jak naszym żołnierzom. Ranni 
jeńcy wojenni korzystają z 0- 
pieki lekarskiej.

Niech każdy Polak, miłujący 
swój kraj, wzmacnia swą czuj­
ność przeciwko podstępnym 
knowaniom wroga, niech nie 
szczędzi wysiłku w umacnianiu 
sił gospodarczych Polski Ludo­
wej, niech gotowością do ofiar­
nej pracy dla swego narodu da­
ją wzór i przykład swego pa­
triotyzmu, niech gotowością do 
obrony pokoju służy ludzkości

Silna gospodarczo uprzemy­
słowiona i socjalistyczna Pol­
ska Ludowa — to potężna osto­
ja wolności i niezawisłości na­
szego narodu.

Złączona przyjaźnią j wspól­
ną ideą z ZSRR z krajami de 
mokracji ludowej j światowy­
mi siłami obrońców pokoju — 
Polska Ludowa sta;e eię nie­
zwyciężonym bastionem, o któ­
ry rozbiją się wszelkie zbrodni 
cze zakusy imperialistycznych 
agresorów. Siły obozu pokońi 
potrafią sparaliżować knowania 
obozu agresji, tyranii i zbrod­
ni, potrafią zabezpieczyć ludz­
kości trwały pokój.

Naszym Wodzem jest Stalin 
— nasze będzie zwycięstwo!

Oświadczenie podkreśla, że 
agresorzy amerykańscy, któ zy 
dokonują zbrodni w Korei, bę­
dą w należyty epcsób ukarani.

SZTAB 
artiiifiim miW 

pod Paryżem
PARYŻ (PAP). Rząd Pleve- 

na oddał do dyspozycji Eisen­
howera 60 akrów gruntu w po­
bliżu Recąuencourt na drodze 
między Wersalem a St. Ger- 
main pod Paryżem. Na terenie 
tym przystąpiono pospiesznie 
do budowania pomieszczeń dla 
E:senhowera i jego sztabu. Bu­
dowa ma być zakończona do 
końca maja br.

Szerokie koła opinii publicz­
nej przyjęły z najwyższym o- 
burzeniem oficjalny komunikat 
francuski o budowie sztabu Ei­
senhowera we Francji. Z uwagi 
na wrogie nastroje Francuzów 
wobec Eisenhowera i jego szta­
bu, — prace budowlane wyko­
nywane są przez żołnierzy ame­
rykańskich, którzy rozpoczęli 
budowę od ogrodzenia z drutu 
kolczastego wokół przyszłej 
siedziby Eisenhowera.

Bywało różnie na przestrzeni 
tysiąclecia w stosunkach polsko- 
czecliosłowackich. Gdy obydwa 
sąsiedzkie narody były igraszką 
interesów feudałów często krwa­
wiliśmy się w walkach wzajem­
nych, ale gdy do głosu dochodziły 
siły z narodu pochodzące, następo­
wało wzajemne zbliżenie. Rady­
kalną zmianę po tysiącleciu przy­
niosła dopiero klęska hitleryzmu. 
Lud obu- republik ludowo-demokra­
tycznych przeżył głębokie odro­
dzenie wewnętrzne. Zrozumiał 
wreszcie, w czym tkwiła jego na­
dzieja i siła. Dopiero teraz we 
wspólnym marszu ku socjalizmowi 
odrodzona Polska i odrodzona Cze­
chosłowacja zawarły prawdziwy 
związek przyjaźni.

Dzień 10 marca 1947 r., w któ­
rym to dniu podpisana została u- 
mowa o przyjaźni i wzajemnej po­
mocy na wieki wyryty zostanie 
złotymi głoskami w dziejach oby­
dwu narodów. A przecież upły­
nęły długie wieki, zanim ta praw­
da oczywista o potrzebie wzajem­
nej przyjaźni i pomocy została 
należycie zrozumiana.

Historycy obydwu narodów ma­
ją dziś obowiązek zrewidowania 
wspólnych dziejów i wykazania 
nurtu postępowego we współpracy 
kulturalnej. Musimy wydobyć z u- 
krycia taką jasną postać wielkiego 
przyjaciela Polaków jakim był 
mistrz Han Hus. Rozumiał on 
wspólność interesów słowiańskich 
i składał Władysławowi Jagielle 
gratulacje z okazji zwycięstwa nad 
Krzyżakami. Bronił Polski poma­
wianej przez Niemców o kacer- 
stwo. Za to „wierni panowie Kró­
lestwa Polskiego" występowali w 
jego obronie na soborze w Kon­
stancji i odwiedzali go w więzie­
niu. Bohaterska epopea rewolucji 
husyckięj i jej nurt postępowy o- 
pacznie podawane były w szkołach 
burżuazyjnych. Okres husycki był 
zresztą w stosunkach kulturalnych 
z Polską bardzo żywy. Od czasów 
husyckich a zwłaszcza za Jagiełło 
nów szerzy się w Polsce znajomość 
języka czeskiego. Czeskie wyrazy 
przenikały do polskiego języka fa­
chowego, a zwłaszcza do termino­
logii wojskowej. Polacy przyjęli 
pisownię czeską. Organizacja Bra­
ci Czeskich w Polsce miała licz­
nych zwolenników zwłaszcza w 
Wielkopolsce.

W naszych Szamotułach rozwi­
nął swą działalność sławny czeski 
drukarz Aleksander Aujesdski. Tu 
wyszedł w 1561 r. kancjonał Braci 
Czeskich. Ciągłości współpracy 
kulturalnej nie przerwała nawet 
klęski pod Białą Górą (1620). Emi­
granci czescy szukali schronienia 
w Polsce: J. A. Komensky, Adam 
Hartman i inni w Lesznie, Paweł 
Stransky w Toruniu, Komensky w 
Lesznie przełoży) „Treny" Jana 
Kochanowskiego. Przez cały wiek 
XVII utrzymywały się żywe kon­
takty kulturalne czesko-polskie.

Następne długie lata są okresem 
wygasania ostatnich płomyków tak 
żywej niegdyś przyjaźni czesko- 
polskiej. Dopiero połowa XIX w., 
przynosząc odrodzenie narodów 
czeskiego i słowackiego, wskrze­
siła najszlachetniejsze tradycje 
średniowiecza. O ile w średniowie­
czu przewaga kulturalna była po 
stronie czeskiej, to teraz w okresie 
odrodzenia spłaciliśmy Czechom z 
nawiązką nasz stary dług.

Z nauki i literatury polskiej 
czerpa'i wszyscy czołowi czescy 
i słowaccy działacze kulturalni, że 
wymienimy tu takich luminarzy, 
jak: Szafarzyk, Kollar, Dobrowsky, 
Jungmann, Mach, Czelakowsky, 
Puchmayer i inni. Okres ten moż­
na nazwać złotą erą polsko-cze- 
ch ^słowackiej współpracy kultu­
ralnej.

Drugą połowę XIX wieku w sto­
sunkach polsko-czechosłowackich 
cechuje podstępna polityka au­
striacka Habsburgów, kłócąca 
wszelkimi sposobami Polaków ga­
licyjskich z Czechami i Słowaka­
mi. Trzeba przyznać, że Niemcy 
austriaccy cel swój w znacznym 
stopniu osiągnęli.

Nad stosunkami polsko-czecho­
słowackimi przed drugą wojną 
światową zawisła najczarniejsza 
chmura. Drugi prezydent republiki 
czechosłowackiej Benesz w tragicz­
nych dniach monachijskich zdecy­
dował się na rozpaczliwy krok. 
Zwrócił się do sanacyjnej Polski z 
prośbą o pomoc nawet za cenę 

'ustępstw terytorialnych. Była to

Inflacja, drożyzna i bankructwa
we Francji

PARYŻ (PAP). Dzienniki 
„L'humanite" i „Liberation" do­
noszą o dalszym wzroście cen 
artykułów żywnościowych we 
Francji, a w szczególności ryb, 
mięsa, owoców i jarzyn. Poza 
tym oczekiwany jest w najbliż­
szym czasie wzrost o 10 proc, 
cen obuwia i o 12 do 18 proc, 
cen artykułów elektrotechnicz­
nych.

Jednocześnie zarysowują się 
coraz wyraźniej objawy infla­
cyjne. 1 lutego 1951 roku bilans 
Banku Francji wykazywał obieg 
banknotów wysokości 1575 mi­
liardów, wobec 1289 miliardów 
w lutym 1950 r. Obieg bank­
notów wzrósł więc w przeciągu 
roku o 22 procent, podczas gdy 
produkcja pozostała na dotych­
czasowym poziomie, a ceny 
wzrosły o przeszło 13 procent.

próba również beznadziejna jak 
niegdyś apel króla Przemysława 
Otokara II do Polaków przed nie­
szczęśliwą bitwą na Morawskim 
Polu w 1278 r. lub prośby stanów 
czeskich przed bitwą b ałogórską. 
Zamiast pomocy, jak w!emy, Beck 
ruszył na Cieszyn. Rezultat me dał 
na siebie długo czekać. Czecho­
słowacja przestała istnieć ale 
upadek jej pociągnął za sobą ka­
tastrofę Polski.

Tak się skończyły rządy burżua- 
zji w Czechosłowacji i Polsce.*

Renesans stosunków polsko-cze­
chosłowackich przyniosła obydwu 
narodom na zwycięskich sztanda­
rach Armia Radziecka. Smutne do­
świadczeni historii wykazały nam 
jak ściśle połączone są losy naro­
dów polskiego, czeskiego i słowac­
kiego. W interesie zarówno feu­
dałów jak i burżuazji nie leżało 
nigdy rzeczywiste zbliżenie całych 
narodów. Dopiero zwycięstwo de­
mokracji ludowej w Polsce i Cze­
chosłowacji we wspólnym marszu 
ku socjalizmowi stało się rękojmą 
przyjaźni sojuszu ludu polskiego i 
czechosłowackiego.

Obecna wystawa książki cze­
chosłowackiej w Muzeum Narodo­
wym w Poznaniu wskrzesza nam 
nie tylko tradycję stosunków 
Wielkopolski z Czechami i Słowa­
kami, ale dowodzi zarazem, iż co­
raz mocniej zadzierżgają się więzy 
serdecznej współpracy zarówno na 
polu gospodarczym jak i kultural­
nym.

H. B.

Labourzysta POLLAID 

przeciwstawia się 
polityce zbrojeniowej
LONDYN (PAP). Prasa bry­

tyjska donosi, że labourzysta 
Robert Pollard, który miał kan­
dydować z ramienia ' Labour 
Party w przyszłych wyborach 
parlamentarnych z okręgu Po- 
łuióniowy Paddington (Londyn) 
wycofał swą kandydaturę, o- 
świadczając, że nie może wię­
cej -popierać zagranicznej poli­
tyki rządu i wyścigu zbrojeń. 
W piśmie do miejscowej orga­
nizacji Labour Party Pollard 
stwierdza: Jestem zaniepokojo­
ny zagraniczną polityką rządu... 
Niedawno ogłoszony prog:am 
zbrojeń, przewidujący wydat­
kowanie 4.700 milionów fun- 
tów szterlingów na zbrojenia 
stanie się brzemieniem nie do 
zniesienia 'dla narodu brytyj­
skiego... Jestem przekonany, że 
realizacja programu zbiojeń 
doprowadzi w końcu do wojny. 
Dwukrotnie w ciągu tego stu­
lecia byliśmy świadkami tego, 
że wyścig zbrojeń prowadzi do 
wojny.

120 tys. Niemców 
w anglosaskich formacjach 

wojskowych
BERLIN (PAP). Agencja 

ADN donosi, że dotychczas już 
120 tys. Niemców zwerbowa­
nych zostało do formacji woj­
skowych, organizowanych na 
terenie Trizonii przez zachod­
nie władze okupacyjne. Do for­
macji tych zwerbowano rów 
nież faszystów 6pośród tzw. 
„osób przesiedlonych". W/g in­
formacji agencji, w najbliższym 
czasie zmobilizowanych zosta­
nie przymusowo przez władze 
zachodnie ponad 22 tys. bezro­
botnych w zachodnim Berlinie.

Deficyt budżetowy na rok 1951 
ocenia się na 500 miliardów 
franków.

W 1950 roku zanotowano 
6168 bankructw i upadłości, w 
tym 3220 zakładów handlowych 
i 2948 przedsiębiorstw przemy 
słowych.

Starcia między policją
a robotnikami w Belgii

BRUKSELA (PAP). — W 
Ghent doszło do starć między 
policją a strajkującymi robot­
nikami przemysłu metalowego. 
Sytuacja strajkowa zaostrzyła 
się, gdyż przedstawiciele Zwią­
zku Metalowców zapowiedzieli 
strajk w przemyśle metalowym 
całej Belgii w razie nieuwzglę­
dnienia żądań robotniczych.
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Co, gdzie i kiedy ILesjrofe
W celu Spopularyzowania hodo­

wli jedwabników Prezydium PRN 
w Lesznie urządza w dniu 7 marca 
br. w auli Szkoły Powszechnej nr 1 
jednodniowy kurs hodowli jedwab. 
n;ctwą i unrawy morwy białej. 
Zgłoszenia słuchaczy maleźy kiero­
wać do Prezydium 0RN — Wydz. 
Ro.nictwa i Leśnictwa najpóźniej 
do dnia 25 bm.

Kolejowy Khzfc Racjonalizacji 
1 Techniki podąjje do wiadomości 
na ogólne życ/enie pracowników 
węzła leszczyńskiego, że w dniu 23 
bm. o godz. 47 w drużyn kon- 
duktorskich ma stacji Leszno zosta­
nie ponow/nie wygłoszony odczyt 
przez ot^,. Zielińskiego na temat 
modernizacji i postępu techniczne­
go w rwanie 6-letnim i inwestycyj­
nym na PKP,

£dec Nowy 
dąży do 
samodzielności
~W Solcu Nowym jest 260 miesz* 

lańców, w tym 60 proc repatrian­
tów. Wieś w dalszym ciągu należy 
do gromady Solec oddalonej o 3 
km, rozdzielonej lasem. Utrudnia 
to znacznie pracę administracyjną. 
Podsołtys ob. Józefowski ma rów­
nież szereg kombinacji, nie mó­
wiąc już o tym, że za pracę swą 
nie pobiera wynagrodzenia i nie 
jest ubezpieczony. W powiecie 
wolsztyńskim szereg wiosek ma 
znacznie mniej mieszkańców, a 
mimo to stanowią samodzielne 
gromady, np.: Stradyń (ok. 150) 
i Wieleń (ok. 180). Może WRN 
przywróciłaby jednak samodziel­
ność gromadzką wsi Solec Nowy?

(dan)

.r— KROTOSZYN- - - - ,

(R)

W tych dniach powstała 25 w 
powiecie krotoszyńskim, a pierw­
sza w gminie Koźmin spółdzielnia 
produkcyjna w Czarnymsadzie. Do 
spółdzielni przystąpili wszyscy 
chłopi w liczbie 38 członków. Ob­
szar roli nowopowstałej spółdzielni 
wynosi około 500 ha. (fk)

Chłopi powiatu rawickiego organizują Leszczyńscy kolejarze zwyciężyli
“ lir V5Triz2i+Y-łiii nHiocrłAcrn rnlrn nr7pi6ni3 luaefnnńnz wvknna-

zbiorowe
Do tej pory w skupie zboża 

w pow, rawickim przoduje gmi­
na Bojanowo, która lada dzień 
zamelduje o przedterminowym 
wykonaniu swego obowiązku 
obywatelskiego wobec Państwa 
— o zakończeniu z nadwyżką 
planowego skupu zboża. Na o- 
statnim miejscu znajduje eię w 
chwili obecnej gmina Miejska 
Górka, która jako jedna z gmin 
posiadająca urodzajną glebę i 
znaczne nasilenie gospodarstw 
o większej przychodowości nie 
może nadążyć z wykonaniem 
planu,

Z pośród gromad, które plan 
skupu zboża wykonały ponad 
100% wymienić należy: w gmi­
nie Bojanowo, gromady Wasz- 
kowo, Szemzdrowo, Potrzebowo 
oraz miasto Bojanowo — w 
gminie Jutrosin gromady: Ro- 
gożewo, Janowo, Ostoje, Nad- 
stawem i Góreczkl Wielkie — 
w gminie Chojno:gromady Nie* 
dźwiadki. Sowy, Sworowo, O- 
siek i Pcmocno — w gminie 
Miejska Górka: tylko Piaski — 
gminie Rawicz gromady: 2ołę- 
dnica, Kąty i miasto Sarnowa.

W gromadach tychże Prezy­
dia Gminnych Rad Narodowych 
dokonały więczenia przodują­
cym w odstawie zboża chło- 
pom mało- i średniorolnym za­
świadczeń o wywiązaniu się z 
obowiązków.

O należytym.' zrozumieniu 
planowego skupu zboża niech 
świadczy fakt, iż chłopi mało- i 
średniorolni gromady Góreczki

transporty skupu zboża
Wielkie w gminie Jutrosin z 
sołtysem ob. Płóciennikiem na 
czele przywieźli zbiorowo swe 
zboże w ilości ponad 15 ton, 
wykonując tym samym swój 
pla,n z nadwyżką ' zmuszając 
opornego bogacza do odstawy 
swych zaległości. Również kla­
sową podstawę wykazali chłopi 
małorolni z gromady Pakówka 
gmina Bojanowo, którzy potra­
fili zdemaskować kumotra ku­
łackiego Antoniego Koteckiego, 
ukrywającego ponad 1200 kg 
zboża w słomie.

Mało- i średniorolni chłopi 
pow. rawickiego w ramach dni 
zbożowych oświadczają, że nie 
zdoła ich zwieść żadna kułac­
ka machinacja. Niech kułacy 
nie łudzą się, że jeśli plan bie- 
dniacy wykonają z nadwyżką 
to oni już nie będą potrzebowa­
li oddać swej części.

„My plan wykonamy", o- 
świadczają uświadomieni chło­
pi, bo cenimy naszych braci 
robotników w mieście oraz do­
ceniamy korzyści i dobrodziej­
stwa jakie wyświadcza nam 
Państwo Ludowe. Faworyzować 
kułaków nie będziemy, nato­
miast dopilnujemy ich, by Wy-

wiązali się w terminie ze swo­
ich zaległości planowego skupu.

W ostatniej chwili dzień zbo­
żowy zorganizowała gromada 
Zielonawieś, dostarczając zbo­
ża ponad 17 ton. (fs)

W kwietniu ubiegłego roku 
pracownicy Oddziału Rucho- 
wo-Handlowego w Lesznie, 
wezwali do wspóbzawodfiictwa 
długofalowego kolegów z Wro­

cławia i Łodzi. Walka o zdo­
bycie przodownictwa i palmę 
pierwszeństwa toczyła się od 
1 maja do 31 grudnia ub. roku 
i polegała na dotrzymaniu

Kobiety wolsztyńskie przed swoim światem
Konstancja Przybylska 

ze Spółdzielni w BELĘCINIE 
delegatką na Kongres

przejścia wagonów, wykona­
niu planu obsługi stacji, regu­
larności biegu pociągów pa­
sażerskich i towarowych oraz 
ilości zaoszczędzonych paro- 
wozogodzin manewrowych. Po 
ostatecznym obliczeniu wyni­
ków stwierdzono, że we wszy­
stkich rodzajach pracy lesz- 
czyniacy uzyskali najlepsze 
wyniki.

We współzawodnictwie z 
Wrocławiem Leszno uzyskało 
2,771 pkt. Wrocław 2.396 pkt. 
Natomiast z Łodzią uzyskano 
jeszcze lepszy stosunek Lesz­
na 2,917; Łódź 2,397. (R)

Delegatką powiatu wolsztyń- 
skiego na Kongres Ligi Kobiet 
została wybrana jednogłośnie 
dzielna przodownica społeczna 
ze spółdzielni produkcyjnej w 
Belęcinie ob. Konstancja Przy­
bylska.

Zewsząd napływają do za­
rządu powiatowego 
biet indywidualne 
zobowiązania dla 
Międzynarodowego 
biet.

Indywidualne zobowiązania 
produkcyjne podjęły pracow­
nice spółdzielni: Przemysłu

Ligi Ko- 
i masowe 
uczczenia 

Dnia Ko-

Wzrośnie uprawa
kukurydzy, maku, konopi, prosa i gryki

W Prezydiach Gminnych 
Rad Narodowych w Zborowie 
Zbiersku, Choczu, Stawiszy­
nie, Kościelcu, Brudzewie, 
Kamieniu, Lekowie, Strzałko- 
wie, Opatówku, Koźminku i 
Mrachwaczu odbyły się nara­
dy gospodarcze, na których 
omawiano plan pracy zasie­
wów wiosennych na rok 1951.

Plan prac wiosennych prze­
widuje zwiększenie uprawy 
kukurydzy, maku, konopi, 
prosa, gryki i mieszanek zbo­
żowych na ziarno. Duży nacisk 
kładzie się na zwiększenie 
wydajności w poszczególnych

Smacznego
W sklepie Powszechnej Spół­

dzielni Spożywców w Kościanie 
obok artykułów chemicznych, 
mydła, froteru, pasty do obu­
wia znajduje się pieczywo.

Ekspedientka blerze do ręki 
mydło, po czym spełniając ży­
czenia klientów nabiera z 
beczki kapustę kiszoną, a tak­
że chleb. Ręce sprzedawczyni 
niby automat przenoszą różne 
smaki i zapachy z towaru na 
towar.

Doprawdy, higieniczna i ape- uprawach pastewnych i po- 
tyczna obsługa. (jók) większenie 1międzyplonów i

WIELKI —dziś o godz. 19 „Halka" St.-Moniuszki. 
Jutro O godz. 19 balety: „Poty roku" p. Czajkow­
skiego, „Dyl Sowizdrzał" R. Straussa, „Suita hisz­
pańska" H. Granadosa.

POLSKI — dziś z powodu próby generalnej ju­
bileuszowego przedstawienia „Zemsty" teatr nie­
czynny. Jutro o godz. 19 uroczystość jubileuszowa 
75-lecla Teatru Polskiego w Poznaniu', podczas któ­
rej odegrane ' zostanie arcydzieło komedii i litera­
tury dramatycznej polskiej „Zemsta" A. Fredry.

NOWY - - dziś i codziennie o godz. 19 „Szczygli 
zaułek" B. G Shaw‘a

KOMEDIA MUZYCZNA — dziś i codziennie 
o godz. 71) „Igraszki trafu i miłości" P. Maurivaux.

MŁODEGO WIDZA — dziś i jutro o godz. 18 
„Królowa śniegu".

KINA
APOLLO — o godz. 16, 18, 20: „Upadek Berlina". 

częĄć li
BaŁ,Tyk — o godz. 16, 18, 20 „Upadek Berlina" cz. I 

— o godz 16, 18 1 20 — „Leśna opowieść".
RlALTO — o godz. 15.30, 18, 20.30 „Pierwsży start" 
WARTA — o godz U I 12 aktualności nr 5 o godz.

14 i 16 „Młodzi marynarze" o godz. 18 1 20 „Kio. 
poty referenta Trziszki".

ROŻNE
MUZEUM NARODOWE (al. Marcinkowskiego) — 

wystawa pt. „Czechosłowacka książką w służbie 
pokoju i postępu" — dziś czynne od godz .13—19.

Piątek, dnia 23 lutego 1951 r.
PROGRAM II 

(Fala Poznania 249 m)
5.10 Początek audycji; 5.15 

Wiadomości poranne: 5.20 (P-ń) 
Koncert dla świata pracy; 6 00 
Wiadomości poranne; 6.05 (P-ń) 
Gimnastyka: 6.15 Melodie lu­
dowe; 6.50 Program lokalny 
i aktualności Poznania; 7.00 
Pziennik: 7.20 Wszechnica Ra­
diowa; 7.40 Muzyka: 8.00 
Wiadomości poranne; 8 05 (P-ń) 
Radzieckie pieśni ludowe i 
marsze; 8.15 Przerwa; 13.30 
Audycja szkolna dla klas I—U; 
13.50 Gra zespół Jerzego Wa- 
siaka; 14.20 Pogadanka z cy­
klu: „Poznajemy morze i wy­
brzeże": 14.50 Pieśni i duety 
Dworzaka: 15.15 „Stalinowska 
nauka zwyciężania": 15.30 
Aud dla dzieci; 15.50 Muzyka; 
16.20 (P-ń) Montaż słowny w 
związku z rocznicą wyzwolenia 
Poznania pt. „Po sześciu la­
tach pracy oświatowej w Po­
znaniu" 16.35 (P-ń) Tańce po- 
lowiecklo Borodina: 16.50 (P-ń<) 
„Pamiętne dni Poznania" -~ 
kartki z pamiętnika pióra Z®- 
naidy MyszcynoweJ: 17.00 Wia­
domości popołudniowe; 17J2.15 
Zimowe Mistrz. Zrzesz Sport.

w Zakopanem: 17.20 Tydzień 
muzyki radzieckiej: 18-00 Pio­
senki śpiewa Klaudia Siulien- 
ko (P-ń); 18.10 (P-rf) Poznań, 
ski dziennik wieczorny; 18.20 
(P-ń) Audycja dla wsi; 18.30 
(P-ń) Koncert Orkiestry Woj­
skowej Centrum Wyszkolenia 
Kwatermistrzowskiego pod dyr. 
por Zyg. Woiniewicza: 19.00 
Wszechnica Radiowa: 19.20 
Koncert; 20.00 Dziennik; 20.30 
Reportaż z Zim. Mistrz. Zrzesz. 
Spcrtow w Zakopanem: 20.50 
Koncert masowy; 22.15 Kon­
cert muzyiki wsqiersklej: 23.00 
Ostatnie wiadomości; 23.10 
Muzyka- 24.02 Koniec audycji.

Dnia 22 lutego 1951 zmarl, opatrzony Sakra­
mentami św., mój najukochańszy mąż, ojciec 
i teść, śp

Wincenty Nowak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 24 bm., o go­

dzinie 11 z kaplicy cmentarza na Junlkowie. 
W głębokim smutku pogrążeni 

żona, syn i synowa
Poznań, Grunwaldzka 43a. 2540g

EJ

s. i* P. i
Janina Piasecka

ur. 9 XII 1919 r.
po krótkich a ciężkich cierpieniach zmarła 
dnia 6 lutego 1951 r. w 3 Polskim Szpitalu 
w Penley Anglia. Pogrzeb odbył się w Pen- 
ley, dnia 9 lutego 1951 r., o godz. 10.

W ciężkim smutku pogrążeni 
rodzice 1 rodzeństwo

Książ Wlkp., Gorzów, Leszno
Za spokój duszy Drogiej Zmarłej zostanie 

odprawiona msza św. w sobotę 24 bm., o go­
dzinie 7 rano w kościele parafialnym w Ksią­
żu Wlkp.

Dnia 21 lutego 1951 r. zasnęła w Bogu, po 
ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramentami św., 
moja droga żona, nasza najukochańsza matka, 
babcia i siostra, śp.

z Czeczkowskich

Helena Karasińska
przeżywszy lat 61.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 24 bm., o go­
dzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

Pogrążeni w smutku po bolesnej stracie 
mąż, d.zieci, wnuki 1 rodzina

Śrem, Poznań, Kraków, Warszawa.

l

Dnia 20 lutego 1951 r. zasną! w Bogu, po długich 1 ciężkich cierpie- 
’ niach .opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, ojczulek, 

ukochany brat, szwagier, kuzyn i wuj, śp.

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, syn i rodzina 

Poznań, Różana 4a, Ostrów Wlkp., Pleszew. 2520g

Tadeusz Walasiak
przeżywszy lat 50.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 24 bm., o godz. 11 z kaplicy cmen­
tarza Bożego Ciała na Dębcu.

■ U
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poplonów. Na glebach dobrych 
zwiększy się zasiewy pszenicy 
jarej. W porównaniu do roku 
ubiegłego zostały poszerzone 
unrawy kontraktowane ponad 
230 proc.

Gminne Spółdzielnie Samo­
pomocy Chłopskiej przydzielać 
będą na 
plantacje 
sztuczne, 
nawozów i 
został do i___  _____  _ _
tym terminie kupno nawozów 
udostępnione zostanie dla 
wszystkich chłopów. Mało i 
średniorolni na zakup nawo­
zów sztucznych otrzymają kre­
dyty.

Plan nie przewiduje zwyż- 
żki zbóż oleistych. Dążeniem 
jest aby uprawy rzepaku ja­
rego zastąpić bardziej opłacal­
nym rzepakiem zimowym, — 
którego zasiewy w. roku bie­
żącym wynoszą 50 proc, wię­
cej w porównaniu do roku u- 
biegłego. Nie zostaną również 
zwiększone w planie głównym 
obszary roślin pastewnych po­
nieważ melioracje oraz zagos­
podarowanie łąk i pastwisk w 
pow. kaliskim pokryją wzra­
stające zapotrzebowania bazy 
paszowej.

TADEUSZ KACZMAREK 
korespondent „Głosu"

zakontraktowane 
nasienne nawozy 

Termin sprzedaży 
sztucznych ustalony 
dnia 15 marca. Po

Ludowego i Artystycznego fi- 
rankarki Irena Krawczyków- 
na i Weisówna oraz hafciarki 
Olejniczakówna i Wieczor- 
kówna. Znacznie ulepszy rów­
nież swą pracę i zaoszczędzi 
surowca ob. Teresa Budziń­
ska.

Koło Ligi Kobiet przy spół­
dzielni krawieckiej „Bojow- 
nik“ zobowiązuje się podnieść 
produkcję jakościową i spo­
wodować, aby wszystkie pra­
cownice przez szkolenie wie­
czorowe zdobyły wykształce­
nie 7 klas szkoły podstawo­
wej. Członkinie Ligi Kobiet 
przy spółdzielni „Odrodzenie** 
zwerbują 8 nowych członkiń. 
Zobowiązują się również zna­
cznie polepszyć jakość wyro­
bów galanterii szklanej. Koło 
Gospodyń Wiejskich w gro­
madzie Dąbrowa Nowa wzmo­
że akcję przeciwalkoholową, 
koła we Wroniawach i Niałku 
Wielkim odstawią dodatkowo 
do spółdzielni 200 sztuk jaj. 
Powiększą swe szeregi koła 
Gospodyń w Widzimiu Starym 
Niałku Wielkim, Kębłowie i 
Ruchocicach. (kh)

• ■—Zoczenia 
pod adresem PKP

Z przystanku osobowego Solec­
ko na linii Wolsztyn — Leszno 
dojeżdża koleją do pracy lub 
szkoły w Wolsztynie ok 20 pra­
cowników i uczni. Przystanek 
jest oddalony od Solca Nowego 
o 3 km. Z tego też względu więk­
szość robotników z pobliskich wio. 
sek dojeżdża do stacji rowerami. 
Robotnicy i uczniowie są zmuszeni 
zostawić rowery na lasce losu na 
dworze bez względu na pogodę.

Wszyscy dojeżdżający do Wol­
sztyna ze stacji Solecko wyrażają 
życzenia pod adresem PKP, aby 
przywrócić w Solecku odprawę 
bagażu ręcznego 1 przechowalnię 
rowerów. Chętnie zgodzonoby się 
na uiszczenie opłaty miesięcznej. 
Dojeżdżający z Solecka pamiętają 
dobrze, że przed dwoma laty prze­
chowalnię przeznaczono na pry- 
watną pralnię. Właściwa zaś pral­
nia została przeznaczona na oborę. 
Jeśli więc jest odpowiednie po­
mieszczenie, należałoby znów przy­
wrócić przechowalnię ku zadowo­
leniu robotników 1 uczni. (dan)

Spółdzielcy wygrywają walkę
Powiat wolsztyński stanowi 

obszar wybitnie rolniczy. Plan 
6-letni postawił przed rolni, 
ctwem wolsztyńskim doniosłe 
zadania zwiększania plonów 
najważniejszych upraw. Plony 
pszenicy mają wzrosnąć prze­
ciętnie z 14,8 kwintali z 1 hek­
tara na 18,3 kwintali, jęczmie­
nia z 14,3 na 18 kwintali, ziem­
niaków z 114 na 151 kwintali 
buraków cukrowych z 211 na 
255 kwintali z jednego hekta­
ra.

O stałym wzroście wydajno, 
ści z hektara mówią zeszłorocz­
ne wyniki niezwykle aktualne 
w związku z nadchodzącą akcją 
siewną. Ubiegłoroczne plony 
były w stosunku do roku 1949 
wyższe w ziemniakach o 35 
kwintali z hektara, w burakach 

cukrowych o 49 kwintali. Szcze-

Osiągnięcia spółdzie'ni produkcyjnej
m/ Łukoszenie

Roczne walne zebranie człon­
ków Rolniczego Z&społu Spół­
dzielczego w Łukaszewie, pow. 
Krotoszyn, było połączone z 
rozliczeniem dni obrachunko- 
wych. W zebraniu tym prócz 
członków Spółdzielni wzięli u- 
dział I sekretarz KP PZPR ob. 
Skuza i II sekr. ob. Senfler oraz 
wycieczki chłopów z Czarnego- 
sadu i z Baszkowa.

Sprawozdanie z całokształtu 
osiągnięć Spółdzielni Produk­
cyjnej za rok 1950. złożył jej 
przewodniczący ob. Jan Kulski, 
Spółdzielnia Produkcyjna w Łu­
kaszewie powstała jako pierw­
sza w powiecie i jako jedna 
z trzech pierwszych w woje­
wództwie poznańskim. Dobra 
uprawa ziemi podniosła zbiory 
przeciętnie do 151% zbiorów w 
stosunku do roku 1949. W spół­
dzielni założono sad owocowy 
blisko 4 ha, na którym zasa- 
dzono 527 drzew owocowych. 
Spółdzielnia posiada 18 koni, 
19 krów, 72 sztuki trzody chle­
wnej i 32 owce.

W roku 1950 spółdzielnia od. 
stawiła 34.836 1. mleka, 74 świ- 
nie bekonowe i 107 kg wełny. 
Dochód Spółdzielni wynosił 
343.459,57 zł, rozchód 199.116,96 
zł, czysta nadwyżka do podzia­
łu 144.459,57 zł. Dniówek obra­
chunkowych przepracowali 
członkowie i ich domownicy

poszczególnym 
dość wysokie, 
rodzina Jana 

prócz zaliczek

12.105, przy czym wartość jed­
nej dniówki wynosi 11,90 zł.

Toteż dniówki obrachunko­
we wypłacone 
członkom były 
Między innymi 
Augustyniaka
i świadczeń otrzymała w końcu 
roku obrachunkowego poważną 
sumę 7.650 złotych.

Pracę kulturalno-oświatową 
prowadzą Koło Gospodyń Wiej. 
skich i ZMP.

Na zakończenie podjęto u- 
chwałę: usprawnić uprawę roli, 
by osiągnąć większą wydajność, 
powiększyć stan trzody chlew­
nej i bydła o 50%.

Przybyli chłopi przekonali 
się naocznie, że gospodarka 
zespołowa przy mniejszym na­
kładzie sił, daje lepsze wyniki 
i zyski dla członków, niż go­
spodarka indywidualna, gdyż 
członkowie Spółdzielni prócz 
korzyści z własnego inwentarza 
otrzymali duże sumy z tytułu 
przepracowanych dniówek, (fk)

Ze skupu zboża
W pow. gostyńskim najlepiej 

wywiązały się ze skupu zboża 
gromady Pasierby, SzczodYocho* 
wo, Jawory, Karze.? i Magda­
lenki. Z gmin na czołowym 
miejscu znajduje się gmina 
Pępowo.

PRENUMERATĘ na „Głos Wielkopolski" przyj­
muje PPK „Ruch". Cena prenumeraty zleconej: 
miesięcznie 4.05 zl. kwartalna 12,15 zł. półroczna 
24,30 zł. Telefon prenumeraty 62-25. Telefon 

komisu 75-65. Nr konta V-67-14.

golowa analiza wykazała dobre 
wyniki majątków państwowych. 
Na przykład PGR w Zakrzewia 
uzyskał aż 341 kwintali bura­
ków cukrowych z ha.

Doskonałe wyniki osiągnięto 
w sadzeniu ziemniaków w opar­
ciu o doświadczenia radzieckie. 
Ziemniaki sadzone dopiero 10 
lipca 1949 r. jako materiał ma­
teczny wysadzone następnie 
wiosną ub. roku przyniosły ob­
fite zbiory, bo 287 kwintali z 
jednego hektara. Średniorolny 
chłop w gromadzie Kanna uzy­
skał 350 kwintali buraków cu­
krowych z powierzchni 0,75 ha.

Spółdzielnia produkcyjna w 
Belęcinie w pierwszym roku 
wspólnego gospodarowania 
mimo ciężkich warunków gle­
bowych i klimatycznych,uzy­

skała zbiór owsa 30 kwintali 
z ha, jęczmienia 25 kwintali, 
buraków cukrowych 262 kwin­
tali. Buraków inasiennych ze- 

#brano 17 kwintali z powie­
rzchni 0,7 hektara. Ogólnie 
biorąc spółdzielnia w Belęci­
nie osiągnęła w ub. roku w 
zbożach kłosowych ozimych 
21 kwintali z ha, a chłopi w 
gminie Siedlec na gospodar­
stwach indywidualnych zaled­
wie 13 kwintali. W Belęcinie 
przed założeniem spółdzielni 
sprzątano tych zbóż 15 
tali z hektara. W tej 
spółdzielni zboża Jare 
we wydały przeciętnie 
ku ub. prawie jeszcze raz ty­
le ziarna, co w gospodar­
stwach rozdrobnionych gmi­
ny Siedlec.
O wynikach tych, wykazują­

cych dobitnie wyższość gospo­
darki uspołecznionej, nie wie i 
celowo nie che© wiedzieć wróg 
klasowy na wsi. Widzi on na­
tomiast każdą najmniejszą u- 

-sterkę czy błąd organizacyjny 
w młodej spółdzielni, która do­
piero przechodzi pierwszą nau­
kę zespołowej gospodarki. Ale 
w Belęcinie za wynikami w po­
lu poprawiają się i wyniki hodo­
wlane. W zacofanej niegdyś 
wsi błysnęło światło elektrycz­
ne, coraz bardziej szerzy się 
kultura i oświata.

Wbrew oporowi kułackiemu 
niebawem ruszą po raz pierwszy 
siewniki na siedmiu dalszych 
wspólnych gospodai stwach po­
wiatu wolsztyńskiego. Pierwsi 
spółdzielcy wygrają walkę kla­
sową toczącą się w tych ostat­
nio założonych wsiach produk­
cyjnych. (hal)

kwin- 
samej 
kłoso- 
w ro-

BIURO OGŁOSZEŃ: Poznań, ul. Gen. Świer­
czewskiego 8. Telefon 62-31. Konto PKO Poznań 
nr V-8777/110. Biuro czynne od godz. 7—16.30 

w soboty do 14.30.
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Tłoczono: Zakłady Graficzne lm Marcina Kasprzaka, Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębniona, Poznań, ul. Wawrzyniaka 39 — dział: ul. Zwierzyniecka 3. K—2—15 542 Nr 53 ABQ ’ STRONA 7



Grupy producentów i hodowców
zwiększają dobrobyt wsi

W Wielkopolsce ożywia się 
działalność grup producentów- i 
hodowców. Dziś już w każdej 
prawie gromadzie działa jedna, 
a nieraz kilka grup tego rodza­
ju podnosząc swą pracą dobro­
byt wsi.

Grupy te składające się głó­
wnie z małorolnych i średnio­
rolnych chłopów jako człon­
ków, zajmują się produkcją roś­
linną i hodowlaną. Plantatorzy 
mianowicie organizują jednost­
ki produkcji roślin zbożo-strą- 
czkowych, okopowych, włókni- 
sto-oleistych, ogrodniczych i 
specjalnych jak np. zajmują­
cych się plantacjami wikliny, 
ziół itp. Hodowcy natomiast 
zajmują się hodowlą bydła i 
pod tym względem odstawą 
mleka, wypasem bydła, wycho­

wem cieląt, a dalej hodowlą 
trzody chlewnej i drobiu, w 
tym odstawą jaj, tuczem dro­
biu i wylęgiem kurcząt. Wy­
szczególnienie to świadczy o 
dużym zasięgu działania grup 
producentów i hodowców, któ­
re poza tym mobilizują chło­
pów do zbiorowego wysiłku i 
wzmagania produkcji rolniczej

Pracą tego rodzaju kół zaj­
muje się Związek Samopomocy 
Chłopskiej, który synchronizu­
je przebieg tej pożytecznej dla 
chłopów i kraju akcji.

Do zadań wspomnianych grup 
należy m. in. podnoszenie pro­
dukcji rolniczej na wyższy po­
ziom pod względem ilościowym 
i jakościowym, planowanie tej 
produkcji na odcinku gromady,

wiązanie produkcji z akcją 
kontraktacyjną oraz podejmo­
wanie wspólnych czynów o 
charakterze ogólnym jak np. 
naprawy dróg, przeczyszczanie 
przecieków itd. Wszystko to 
łączy w wyraźny sposób intere­
sy indywidualne rolników z in­
teresem społecznym. W tym 
właśnie, spoczywa istotny sens 
rozwoju grup plantatorów7 i ho­
dowców.

Na naszym terenie działa o- 
gółem 15 tys. grup tego rodza­
ju zrzeszając 325 tys. rolników. 
Są to liczby poważne. Niemniej 
wskarzać należy, że w poszcze­
gólnych jednostkach za mało 
pracuje kobiet, bowiem stano­
wią one zaledwie 12% ogółu 
członków. A przecież kobieta 
spełnia ważną rolę w produk-

CO KRYJE W SOBIE

dolina Idoiocit

dawnych 
jeziora 

z czasem

niegdzie 
W nie­

bo rów 
Doliny

jezior — 
lodowców-, 
zarastając, 

bagna.

dolina Noteci wyglą-

Malownicza dolina Noteci z 
przyległymi pasmami wzgórz 
morenowych, przedstawiała 
przed tysiącami lat zgoła inny 
od dzisiejszego widok. Przy­
pominała raczej rozległe mo­
kradła i porosłe szuwarami 
grzęsawiska, a gdzie 
moczarowatą puszczę, 
przejrzanej gęstwinie 
królował dziki zwierz, 
błyszczały taflami 
resztką 
Niektóre 
tworzyły

Dzisiaj
da inaczej. Miejsce lasów zaję­
ły słynne z doskonałego siana 
łąki oraz pola uprawne, a las 
pozostał tylko tam, gdzie piasz­
czysta gleba nie pozwala rol­
nikowi na hodowlę zbóż. Pomi­
mo tego, powiat chodzieski na­
leży do najbardziej zalesionych 
w Polsce, lasy bowiem zajmują 
tam 30 proc, ogólnej jego po­
wierzchni. Już po ostatniej 
wojnie, na wielu wzgórzach za­
sadzono drzewa, by choć czę­
ściowo wyrównać straty w 
drzewostanie, spowodowane ra­
bunkową gospodarką okupanta. 
Bliska baza surowcowa, stwa­
rza sprzyjające warunki dla po­
wstawania w miasteczkach nad-

I
 A rmia Czerwona i

zamknęła obręcz > 
twierdzy. Pamiętam te dni.

Miasto było uwolnione — ) 
twierdza w ręku faszy­
stów. Poznań 1945 roku \ 

I przypomina} nam syfu- i 
ację Leningradu 1942 r. i i 
Pragi warszawskiej w 1944 
r. Mattem zmuszony był o- 
puścić swe wygodne miesz- 

I kanie, kochanki i przenieść ;
się do Cytadeli..." j

— oto wyjątek ze wspom­
nień Lwa Sławina, oficera ) 
Armii Czerwone', uczeetnl- ł 
ka walk o Poznań, które za­
mieścimy w bieżącym nume- ,1 
rze dodatku „Nowy Świat". / 

„Bój o Cytadelę'1 
ukaże nam nieznane polskim j 
czytelnikom szczegóły z o- ) 
statnich dni walk o twierdzę I 

) poznańską.
< Numer bieżący dodatku 
) .Nowy Świat" zawiera boga- ' 

ty dobór artykułów, m. in.; , 
• Największy stadion

[w Europie !
• Ociemniali widzą
• Książka o buncie ludzi , 

[gór
• Torf — młodszy brat 

[węgla :
• Żywy traktor indyj- 

, [skiej dżungli
• Suknie rosną w lesie. (
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noteckich zakładów przemysłu 
meblowego, papierniczego i 
warsztatów pomocniczych. Kry­
zysy gospodarcze okresu mię­
dzywojennego pociągnęły za 
sobą unieruchomienie wielu 
tu tatów i innych przetwórni 
drzewnych. Dzisiaj jednak, w 
dobie wielkiego planu rozbudo­
wy, zakłady te powinny wzno­
wić produkcję. Wymaga tego 
zarówno interes państwa jak 1 
miejscowej ludności.

Dolina Noteci kryje w sobie 
sporo ciekawych szczegółów. 
Uwadze badacza skarbów zie­
mi nie uchodzą morenowe 
wzgórza usiane zwałami grani­
tów i warstwami górskich an­
tracytów, ani cenne pokłady 
węgla brunatnego. Na dnie 
glinianek i bagien spostrzeżono 
ślady praroślin i ryb, odciśnię­
te na zwęglonym drzewie.

Józef Kozak

cji rolniczej, niekiedy dominu­
jącą szczególnie w zakresie ho­
dowli drobiu i trzody chlewnej. 
Na te więc sprawy należy 
zwrócić baczną uwagę. Kobiety 
winny zająć należne im miej­
sce w organizacjach wiejskich.

W ostatnim czasie zaobser­
wować można postęp w gru­
pach hodowców pod względem 
umasowienia tego ruchu. Ale w 
dalszym jeszcze ciągu dominuje 
w tym zakresie nieregularna od­
stawa świadcząca o niewłaściwej 
pracy tych kół. Plantatorzy na­
tomiast dokonali dużych postę­
pów w grupach roślin okopo­
wych i ogrodniczych, w szcze­
gólności w zakresie produkcji 
buraka cukrowego. Ogólnie 
jednak biorąc zaledwie 40% 
wszystkich grup pracuje nale­
życie, a około 30% grup wyka­
zuje daleko idące braki. Po- 
wstaje więc przed Związkiem 
Samopomocy Chłopskiej zada­
nie uaktywnienia słabo pracu­
jących ogniw.

Winę w tym względzie pono­
szą przede wszystkim instytucje 
kontraktujące, gdyż praca grup 
zależy głównie od klimatu pra­
cy tych instytucji. Np. nie wy­
wiązywanie się na czas z za­
płatą za pobrany towar ujem­
nie wpływa na rozwój grup. A 
takie przecież fakty zaistniały 
na naszym terenie. W szcze­
gólności dotyczy to Lubońskich 
Zakładów Przemysłu Ziemnia­
czanego, jak również Zakła­
dów Roszarniczvch w Witaszy- 
cach i Pile, z których ostatnie 
poza tym nie dopatrzyły odsta­
wy lnu i stosowały niewłaści­
wą klasyfikację zakontrakto­
wanego towaru. Najlepiej pod 
tym względem wywiązuje się 
ze swych obowiązków przemysł 
cukrowniczy, który otacza pro­
ducentów wszechstronną opieką, 
szkoląc ich nawet w zakresie 
uprawy buraka. Nic więc dziw­
nego, że ta dziedzina rozwija 
się w Wielkopolsce pomyślnie.

Wiele grup plantatorów i 
hodowców pracu;e dobrze, jest 
jednak duża ilość zaniedbują­
cych się. Grupy te należy oży­
wić. Może się to odbyć jedynie 
na drodze współpracy*zaintere- 
sowanych instytucji, w szcze­
gólności kontraktujących ze 
Związkiem Samopomocy Chłop­
skiej.

Z. N.

Od dwóch miesięcy: za tydzień!
W grudniu ub. roku 

oddałem do naładowa­
nia do Spółdzielni 
Pracy „Elektron" w 
Lesznie akumulator, 
który miałem odebrać 
po tygodniu. Kiedv 
zgłosiłem się w ozna­
czonym terminie, o- 
świadczono mi, że 
mój akumulator... za­
ginął. Po prostu ktoś 
go zamienił — wziął 
mój nowy, a zostawił 
swój stary.

Spółdz. „Elektron" 
miała mi wyrównać 
stratę, kupując nowy 
akumulator Polecono 
mi w tym celu przyjść 
za tydzień I od tego

czasu odwiedzam spół­
dzielnię regularn;e co 
tydzień j wciąż mi o- 
biecują kupienie no­
wego akumulatora.

Dodać muszę, że 
mieszkam poza Lesz- 
netn, a każda podróż 
pociąga za sobą koszt 
5,10 zł przy czym po- 
zostaje bez rezultatu. 
Nie wiem poza tym, 
jak długo wypadnie 
mi jeszcze odbywać te 
wycieczki po to tyl­
ko. by usłyszeć: pro­
szę przyjść za tydzień.

W. M. St.
Lekceważenie klien­

ta przez Sp. Pracy 
„Elektron" w Lesznie,

n'e liczenie się z cu­
dzym czosem i naraża­
nie na koszty jest nie­
dopuszczalne, tym bar­
dziej, że podrywa za­
ufanie do placówki u- 
społecznionej.

Apelujemy więc do 
Związku Branżowego 
Spółdzielni Pracy w 
Leszn e, aby zaintere­
sował się „porządka­
mi* w Spółdzielni Pra­
cy „Elektron1. 422

INTERWENCIE/’^',

Jan Kabat, Kaczory. 
Fundację b. pastorów 
niemieckich w Wodze- 
wie zlikwidowano. Ma­
jątek fundacji przejęły 
PGR i tam należy zwró­
cić się po wszelkie in­
formacje. (456)

Adam Jankowski, Wi- 
taszyce. Książki z za­
kresu hutnictwa i szklar- 
stwa otrzymacie w księ­
garni „Domu Książki" 
w. Katowicach. Z uwagi 
na zbyt wielką ilość 
literatury z tego zakresu 
nie wiemy, na których 
książkach zależy Wam 
najwięcej. (367)

Janusz Zdrojowy, Żer­
ków. — Adres sekcji 
hokeja na trawie WKKF 
brzmi: Poznań, ul. Ma­
ratońska 2; hokeja na 
lodzie: Poznań, Kantaka 
nr 4 (dr Ludwiczak), Pi­
sma NOT-u otrzymacie 
po skierowaniu zamó­

wienia do PPK „Ruch", 
Warszawa ul. Srebrna 
nr J2. (395)

Witold Stępniewski — 
Leszno. — Związek Ho­
dowców Ryb Akwaryj- 
nych znajduje się w 
Warszawie. Poznańskie 
zrzeszenie rozwiązano.

(130)
Jan Podolski. Rawicz. 

Książka „Z dziejów sce­
ny polskiej w Poznaniu, 
dr. Grotta", ukazała się 
nakł Prezyd. MRN, Po­
znań. Formalności zwią­
zane z prenumeratą 
„Głosu" możecie zała­
twić w najbliższym u- 
rzędzie poczt., względ­
nie w PPK „Ruch", Po­
znań, ul. Grunwaldzka 
nr 19. Adres Barbary 
Hesse Bukowskiej brzmi: 
Warszawa, ul. Stalina 3, 
Państw. Wyższa Szkoła 
Muzyczna. (411)

Na notatkę naszą „Apel do PKP" otrzyma­
liśmy odpowiedź Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych w Poznaniu, która zawiadamia 
nas, że przejshd na szosie Oborniki — Czarn­
ków zabezpieczy się przez usunięcie drzew 
przez co zwiększy się widoczność.

, *
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w 

Kleczewie donosi w związku z notatką na­
szego korespondenta „Temu można zara­
dzić", że w sprawie przydziału budynku 
Sądu Grodzkiego dla powiększenia szkoły 
zwrócono się do tamt. Wydziału Oświaty 
z prośbą o interwencję u władz wyższych.

❖
Echem notatki „Most trzeba zabezpieczyć" 

jest pismo Prez. Miejskiej Rady Narodowej 
w Osiecznej, zawiadamiające o zabezpiecze­
niu mostu barierą. W Kwietniu br; postawi 
się mur ochronny z ceoły.

❖
Artykuł nasz „Dużo mają do zrobienia 

ZMP-owcy na wsi" nie przeszedł bez echa. 
Referat Kultury Prezydium Powiatowej Ra­
dy Narodowej w Wolsztynie wszczął ener­
giczne kroki, w celu przywrócenia porząd­
ku w świetlicy w Kiełkowie. Sołtysowi gro­
mady Kiełkowo wydano polecenie dopilno­
wania, aby zabawy odbywające się w świe­
tlicy przebiegały w sposób kulturalny. Za­
rząd Powiatowy ZSCh w Wolsztynie rów­
nież zobowiązał zająć się świetlicą w Kieł­
kowie. PGR Rakoniewice pouczono także o 
konieczności właściwego prowadzenia życia 
świellcowego.

Jeszcze trochę pracy, 
a będą boiska sportowe

Bez boisk, bez bieżni i skocz­
ni nie może być umasowienia 
sportu. Toteż wraz z rozbudo­
wą fabryk w Chodzieży należy 
rozbudować w powiecie urzą­
dzenia umożliwiające rozwój 
kultury fizycznej.

Ujście nie ma obecnie sali 
do wychowania fizycznego, do­
piero znajdujący się w przebu­
dowie budynek dawnej Strzel­
nicy na Dom ZMP ma sportow­
com ułatwić pracę. Sala ta zara­
zem ma służyć kołom amator­
skim do przedstawień. Należało­
by również urządzić na boisku 
bieżnię i Skocznię.

Margonin nie ma nawet tych 
możliwości. Tam trzeba dokoń­
czyć rozpoczęte przy budowie 
boiska nad jeziorem przy ul. 
Chodzieskiei prace niwelacyj­
ne.

Szamocin z konieczności zmu­
szony jest rozebrać jeden wał 
strzelnicy (długości 100 m. dla 
poszerzenia powierzchni boiska. 
Boisko piłki nożnej trzeba ina­
czej rozplanować i dokoła nie­
go zbudować bieżnię, a w czę-

ści południowej dać miejsce 
na siatkówkę oraz skocznię.

Budzyń wytypował piękny 
stadion przy ul. Dworcowej. 
Trzeba tylko urządzeń, powie­
rzchni żużlowej, obsiania tra­
wy.

Sprawa dokumentacji prawnej 
boisk dla poszczególnych LZS- 
ów przewleka się w nieskoń- 
czci.iość. Podczas kiedy w in­
nych powiatach spiawy te już 
uregulowano, w powiecie cho- 
dzieskim w ciągu 3 kwartałów 
załatwiono jedynie dokumenta­
cję dwóch gmin Chodzieży i 
Szamocina, (ko)

Budowlani zChodzieży
lepsi od
Kolejarza-Jarocin
Rozegrane ostatnio zawody o 

mistrzostwo B kl. POZTS w 
Jarocinie, pomiędzy tamtejszą 
1 dr. ZKS .Kolejarz" i I dr. 
ZKS „Budów ani" z Chodzieży, 
zakończono zwycięstwem „Bu­
dowlanych" w stosunku 7:3. Na 
wyróżnienie z „Budowlanych" 
zasługuje Pełczyński, który zdo­
był wszyslkie trzy punkty dla 
swych barw, z gospodarzy Ka­
sprzak. Po tym zwycięstwie 
.Budowlani" mają szanse wej­

ścia do A kl. POZTS.
W przyszłą niedzielę, tj 25. 

II. 1951 r. „Budowlani" gościć 
będą AZS Poznań i ZS „Ogni­
wo" Gniezno, celem dalszych 
rozgrywek o mistrzostwo B kl 
POZTS.

Organizacja ze strony Zarzą­
du ZKS „.Kolejarz" Jarocin sła­
ba, w ostatniej minucie szuka­
no stołu ping - pongowego do 
rozgrywek o mistrzostwo, którą 
to stronę techniczną załatwić 
musieli w ostatniej minucie sa- 
mj zawo-dnicy.

Spania (Września)
Spójnia (Gniezno) w. "tu

Rozegrany w niedzielę we 
Wrześni mecz koszykówka o 
mistrzostwo kl. A pomiędzy 
tamtejszą Spójnią a Spójnią 
Gniezno zakończył się po szyb­
kiej i emocjonującej grze ni­
kłym lecz zasłużonym zwycię­
stwem wrześnian w stos. 50:49 
(30:24). Techniczny poziom obu 
drużyn wyrównany, natomiast 
taktyczną przewagę przez cały 
czas miała drużyna gospodarzy.

Punkty dla zwycięzców zdo­
byli: Wróblewski 27, Michalak 
11, Krzywdziński i Gregorowicz 
po 4, Klijewski i Ziętek po 2. 
Dla pokonanych: Janik 19, Ko- 
łaciński i Bykowski po 12, Trza* 
skawka 4 i Utecht 2.

Sędziował dobrze Haberko z 
Gniezna.

Kole'arz (Wolsztyn) 
zwyci;iy> w Grodzisku

W ramach mistrzostw zrze­
szeniowych „Kolejarza" w piłce 
ręcznej odbył się w Grodzisku 
trójmecz koszykówki i siatków­
ki „Kolejarzy" z Wolsztyna 
Stęszewa i Grodziska. W koszy­
kówce I miejsce zajął „Kole­
jarz" Wolsztyn zwyciężając 
Grodzisk w stosunku 40:27 
(11:12) orasz Stęszew 44:29 
(24:12). Drugie miejsce zajął 
Grodzisk a trzecie Stęszew.

W siatkówce I miejsce Udo. 
był Grodzisk, zwyciężając Stę­
szew 2:0 (15:10, 15:13). (EsuTe)

Światła i cienie sportu średzkiego
Do najstarszych klubów na 

terenie miasta Środy należy 
związkowy klub sportowy „U- 
nia“. Klub w chwil obecnej 
ekupia 250 członków, w tym 38 
kobiet. Klub nastawiony jest w 
dużej mierze na piłkę nożną i 
hokej na trawie. Zapomina się 
natomiast o takich gałęziach 
jak gimnastyka, lekkoatletyka, 
piłka ręczna i pływactwo.

Do największych sukcesów 
klubu zaliczyć najeży awans 
I drużyny piłkarskiej do A kla­
sy POZPN oraz udział jednej 
drużyny w pierwsze) lidze ho­
keja na trawie. Można jeszcze 
wymienić sekcję pingpongową, 
która rozgrywa czeste spotka­
nia z LZS-ami i SKS-ami.

Największą bolączką sportow­
ców „Unii" jest brak świetlicy 
i sekretariatu. Nic dziwnego, 
że praca nie idzie tak. jak po­
winna. Z całego zarządu pracu­
ją tylko 3 osoby: kul. kol. Go- 
śliński, Sikorski i Dalecki, któ­
rzy jednak nie mogą podołać 
pracy.

Okręgowe Zrzeszenie Sporto­
we „Unia" nie opiekuje się do­
statecznie swoim klubem. O in­
struktorze czy trenerze zupeł- 
nie nie ma mowy.

Jeśli chodzi o lokal służbo­
wy, to zarząd zwracał się kilka­
krotnie do Prezydium PRN Ko- 
mitetu Kultury Fizyczinej o 
przydzielenie odpowiedniego lo­
kalu, ale stale słyszał te samą 
odpowiedź, że „załatwi się". 
Tymczasem przy ulicy 17 Paź­
dziernika znajduje się próżnv 
sklep, który idealnie spełnia 
wymagane warunki. Nie wiado­
mo czemu klub ma takie trud­
ności w uzyskaniu niezbędnego 
przecież do prowadzenia syste­
matycznej pracy lokalu?

Zebrania w lecie odbywały 
się na boisku. Obecnie członko­

wie nie pamiętają nawet, kiedy 
odbyło się ostatnie zebranie. 
Nie przeprowadza się szkole­
nia ideologicznego 5 pogadanek 
wychowawczych. Wprawdzie 
zarząd klubu po porozumieniu 
się z dyrekcją szkoły ogólno­
kształcącej otrzymał salę gim­
nastyczną, w której zaczęto 
przeprowadzać suchą zaprawę 
piłkarzy i hokeistów, jednak 
ze względu na dużą frekwencję 
młodzieży, sala ta jest niewy­
starczająca.

Trzeba, by Rada Okręgowa i 
Okręgowe Zrzeszenie „Unia” 
w Poznaniu zainteresowały się 
bardziej losem średzkiej „Unii".

Sam klub objął patronat nad 
LZS Zaniemyśl i Kijewo oraz 
SKS gimnazjalnym i Szkoły 
Zawodowej. Patronat taki w 
formie przypadkowego wypadu 
do jakiegoś LZS-u i rozegrania 
tam meczu to stanowczo za ma­
ło. Formę tę trzeba stanowczo 
zmienić na stałą planową współ­
pracę z okolicznymi klubami.

J. Grześkowiak

SPORTOWY


